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ręczne zegarki chromowe męsl 
| damskie od 9.50, kieszonkowe 
'skrzypce szkolne ze smyczkiem 
tem od 16 zł, mandoliny płaskie 

gitary od 20 zł.
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NAKAZUJE REGENERACJĘ KRWI AWTYM  
WYPADKU NIEZASTĄPIONYM LEKIEM JEST

WINO CHINOWO ŻELAZISTE
Z ORŁEM

MsaMsKRZYSZTOFORSKIEGO
CENA ZA FL. ZŁ 2 -  FL.PODW £ Ł .3 Ś 0

LABORATORIUM GHE M- FA RM.
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Znana od roku 1900 firma eksportowa
Ignacy Cypres

Kraków, u liea  Szew ska L.
poleca:

zegarki chromowe męskie 8 zł., 
9.50, kieszonkowe od 4.90; 

Ł i  lu te ra -
od 14 zł.
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Kosy kute że styryjskiej stali, nadają się do najtwardszych 
traw i psianek. Forma najdoborowsza, szerokość 5 do 6 ctm. 
Do każdej kosy dołączam pisemną gwarancję, tak że może być 
3 do 4 razy klepana a o Se okazałaby się nieodpowiednią to 
w każdym razie takową wymieniam na inną swoim kosztem 

bez żadnej dopłaty. Geny fabryczne, bardzo niskie. 
Długość w ctm :__ 65 70 75 80 85 90 95 100

NAJTAŃSZYM  
NAJTRWALSZYM  
NAJOZDOBNIEJSZYM

materjałem do krycia dachów jest

Fabryki Dachówek i Cegieł
Spółki Akcyjnej w  K rakow ie XXI ; 

«L Grom adzka 66.
telefony: Nr 103-64, 120-87.

Od zło tych 1 6 0 .—  NAJLEPSZE maszyny dp szycia i haftu 
J poleca najsolidniejszy Fabryczny skład

w Krakowie, ul. F lo r ia ń s k a  9 .
Maszyny nasze są nowoczesnej konstruk. 
cji, gdyż szyją wprzód i wstecz, haftują 
cerują, mereżkują, endlują — g u f r u j ą -  

i tamborują. V
Uwaga! Nowość! Nasze maszyny nadają 
się również do robienia pięknych dywa- 
nó w. Każdy kupujący otrzymuje bezpłatnie 

kurs szycia i haftu. — Na żądanie udzielamy ulgi w spłatach. 
Polski Dom Handlowy

WśLw* ssi Ks d i  w
ttl.FLORJAŃSKA 9.

Cena w zl. za szt. o.— 6.50 7.— 7.40 7.81 8.— 8.50 9.— 
Sabat udzielam r a  10 — 1, 20 — 3, 30 — 4, 40 — 7, 50 — 9, 
190 | 20kos darmo. Kosy wysyłam za zaliczką pocztową,
M. SIDYK Stnityo Wyżoy, poczta Spas k) Doliny.

Materiały DbmilOMi oraz PiótnaBiellŻDiaie ilp.
poleca, —  zaś próbki (u
2—3 zł, które odlicza z 
Adresować: Józef Jórasz

przesyła, po otrzymaniu 
• przy wysyłce towaru, 
iy Tkackie, Korczyna

ił powŁeśÓ biblijna w dwóch 
tomach Ludwika St. Unsin-

* ga z ilustracjami koło: 
•m m l  Do nabycia w Admlnistr. „Roli* w cenie tylko 1 "

H r 2 S , Należytość pocztowa opłacona gotówką.



Trafna uwaga.
Nauczyciel: — Czy ziemia się obraca?
Uczeń: — Tak! W dzień wolniej, a w nocy 

prędzej!
N auczyc ie l: — Jak to ?
Uczeń: — Bo jak tatuś wraca w nocy, to po­

wiada, że nie może utrzymać równowagi, tak się 
ziemia kręcił...
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N auka skarbow ości.
Nauczyciel w szkole wyjaśnia, na czym polega 

różnica między podatkami pośrednimi, a podatkami 
bezpośrednimi.

— Proszę mi podać przykład podatku pośrednie­
go — zwraca się do jednego z uczniów.

— Podatek od psów — odpowiada zapytany 
bez namysłu.

Nauczyciel krzywi się.
— Nie rozumiem, dlaczego to miałby być poda­

tek pośredni.
— Bo przecież nie inkasuje go się bezpośrednio 

od psów.

W  sądzie.
— Walenty Bijak! Jesteście oskarżeni o pobicie 

swej żony w afekcie.
— To nieprawda, prześwietny sądzie! My z Magdą 

jeżeli już bijemy się, to tylko we własnej izbie, a nie 
w jakimś afekcie.

Humor angielski.
Bernardowi Shaw, słynnemu z dowcipów pisa­

rzowi angielskiemu, przysłano do wypełnienia „ze­
znanie o podatku dochodowym".

W rubryce „kto jest pańskim wspólnikiem od 
dochodów?" Shaw pisze — Urząd podatkowy.

W ażna przyczyna.
Lekarz spotyka chłopca na ulicy i pyta:
— Ćo tam słychać u was w domu?
— Ojciec musi leżeć w łóżku 1
— Mam nadzieję, ze nic niebezpiecznego?
— Nie! matka ceruje mu spodnie 1

Trafne porów n an ie.
Słynny wynalazca — Benjamin Franklin zwykł 

był określać papierosa lub cygaro tak: jest to śmier­
dzące ziele z ogniem po jednej stronie, a z głupcem 
po drugiej stronie.

P S Is C l^ lS F Z G ^  Miodarl(i’ ■nasil1 n*twarz, sita do miodu,
sztuczną z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę 1 za­
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczelni- 
ozych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i wodo­
ciągów, Kraków, ul. św. Tomasza L2.wpodworcu,tei. Nr 188.92 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa i wodociągów 
wchodzące jak kry de dachów, wież kościołów itp. oraz uskute 
cznia naprawy tychże tak w miejscu jak i ńą prowincji. Cenni 
ki darmo. Oferty i porada fachowa bezpłatnie. O waga na adres
T T f T f n t T T i n T T T f T f T T T P
E m ulsja  s a d o w c z a  o le jó w  m in era ln ych

w
SADOL-GLIMAR*
zwalcza skutecznie wszelkie 

szkodniki kultur roślinnych, jak 
owady, mszyce i grzyby.

„SADOL-GLIMAR“ dostarczą firma:

„GLIMAR", Lwów, Batorego 26.
Gimnazjum żeńskie z prawami publiczności
Położenie na wsi w pobliżu puszcza Niepołomicka. Języ­
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do w y­
boru. Szkoła m a VII i V III klasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmuje uczenice 
do V i VI klasy powszechnej. W starym  typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest norm alny jak w całym Państw ie; gospo­
darstw a m ogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczennice mieszkające w internacie mogą korzystać 

z konwersacji francuskiej oraz z lekcji muzyki. 
A d r e s :  Z a k ła d  SS. B e n e d y k ty n e k  w  S ta n ią t-  
k a c h  k o ło  K r a k o w a  (na drodze Kraków-Tarnów) 
s ta c ja  k o le jo w a  P o d łę ź e .  T e l. N ie p o ło m ic e  7

S p r i e d a m  p arcelę  57 Gromniku, tuż przy
stacji kolejowej. Obszaru około 

2.100 metrów kwadratowych za gotówkę. Wiadomość 
Franciszek Kuciai, Kraków, Librowszczyzna L  4, m. 13.

Pierścionki i ś l u b n e j

Bezpłatnie
w ysyła na żądanie
bogato ilustrowane

C E N N I K I
f j ZEGARKÓW
i wyrobów jubilerskich i

ZEGARKI^  
ZEGARY] 

ŁAŃCUSZKI 
MEDALIKI

oraz w sze lk ie  w yroby
z ło te  i sre b r n e

poleca najtaniej

K R A K Ó W  0% E
UL. GRODZKA la A ?

Za zmianę adresu należy się 30 groszy.



Prenumerata na rok  1939: Rocznie 11 zł., półrocznie 5 80 zł., kwartalnie 3'00 zł.; do Francji rocznie ;100] Franków fr., 
półrocznie 60 fr., kw artalnie 35 fr. -  do Czechosłowacji rocznie 10 marek niemieckich.

Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Num er pojedynczy w e wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy. 
Adres na listy do Redakcji i Administracji „R olit: Kraków, ni. Rzeczna 13,

Rośto poczto a W P o lsco : Kraków P. K. 0. 406.301, Konto powlowa w C«echo«iow»eil P«»f» Poo*ł. Ur»4d Caekowy MO.Mł

Służba Ojczyźnie.

«
ą słow a i w yrażenia , k tó re  w ydają  się b a r ­
dzo w zniosłym i i górnie brzm iącym i, a w rze­
czyw istości zaw ierają tre ść  bardzo p ro s tą  
i w codziennym  życiu zastosow ać się dają. 
Do takich w yrażeń  zaliczyć m o ż n a : „Służbę 

O jczyźnie*. N ie jed en  w yobraża sobie p rzez  tę  służbę 
coś nadzw yczaj tru d n e g o ; inny  znów  sądzi, że po­
trzeb a  do niej stać  n a  jak im  w ybitn iejszym  stanow i­
sku  społecznym , być politykiem , p syw ać dzieła, lub  

co najm niej, a r ty k u ły  do g az e t; a m ało k to  widzi, 
że k ażdy  obow iązek spełn iony , każda godzina uczci­
wej p racy , tą  w łaśn ie służbą być  może. O bowiązki 
w zględem  k ra ju  m a rów nie dobrze ojciec rodziny , 
jak  gospodyni, m łodzieniec jak  i dziew czyna Niko­
m u n ie w olno uchy lać się od n ich ; n ik t nie je s t dość 
m ałym  i n ieznacżącym , żeby czegoś n ie  m ógł uczy­
nić dla naszej ukochanej o jczyzny .

W eźm y życie gospodarza. Na w łasnych  p a ru  
m orgach siedząc, o rze, sieje, zb iera, chałupę n ap ra ­
w ia, czasem  n a  ta rg  czy ja rm ark  sp ieszy  i ta k  ży c 'e  
m u  schodzi, zdaw ałoby się w codziennej trosce , p ra ­
w ie jak  w  jarzm ie p rzy  p ługu . A jednak , g d y  zapo­
biega, oszczędza, rachuje, gdy coraz lepiej ziem ię u- 
p raw ia , coraz w ięcej dla dzieci odkłada, tym  sam ym  
zapew nia im  posiadan ie  ow ych k ilku  m orgów  i b ro ­
n i w stępu  żydow i czy N iem cow i n a  ojcowiznę, na  
polską, rodzinną ziem ię. Ujczyźnie służy! G ospodarz 
ojciec m oże strzedz synów , bv  n ie zarzucali daw ne­
go sw ojskiego obyczaju  by nie psuli m ow y w łasnej 
obcym i słowam i, by  w poszanow aniu  m ieli stró j oj­
cowy, sukmanę* czy sw itkę i czapkę sw ojską, n ie 
szli za m odą, k tó ra  w szystko, co sw ojskie w ypacza. 
G ospodarz, p a n  dom u, n iech  dba o pacierz i p ieśń  
pobożną dom ow ników , niech książki czy gazety  u ży ­

czy, n iech  n ie  puszcza do sw ej chałupy  ba łam utnej 
i p rzew ro tne j półm ądrości.

M atka, żona, gospodyni m a zadan ie  n ie m niejsze, 
n ie  łatw iejsze, choć inne. Do n iej należą dzieci, póki 
m ałe, czy m łode, póki w  chacie. I pam iętać  pow inna, 
że lo, co z ch a ty  w yniosą, to  n a  całe życie ich skarb* 
albo ich ubóstw o. W ięc ona je  nauczyć pow inna, co 
to  kochać ziem ię, ojczyznę, obyczaj. G dy zan iedba — 
n ’e dogoni już nigdy. Bo p rz y  tro sk ach  późniejszego 
w ieku, p rzy  w łasnym  gospodarstw ie , uczyć się już 
zapóźno i czasu  b rak . D zieckiem , m łodzieńcem , dziew ­
czyną trzeb a  nap ić  się tego  uczucia, tego  ducha, tej 
m ocy, k ió ra  po tem  w najtrudn iejszych  chw ilach Die 
pozw ała zapom nieć, żeśm y  n ie  ty lko  jednostką , n ie 
ty lko  b ra tem , m ężem , w łaścicielem , sąsiadem , ale na­
de w szystko  synem  n asze j O jczyzny.

D zieckiem  w  kolebce k to  łeb  urw ał hydrze , 
T en  po tem  zdusi cen tau ry ,
P iekłu  o fiarę  w ydrze,
Do n ieba sięgnie po  lau ry .

Tego nauczyć m usi t— m atka. A m atk a  • gospo­
dyn i m oże jeszcze w ychow ać n ie  ty lko  w łasne sw o­
je, rodzone dzieci. Od je j sto łu  zbędzie przecież zaw ­
sze jakaś k rom ka chleba, albo garść ziem niaków , że­
b y  pożyw ił się s ie ro ta  jak i, albo m oże naw et i cał­
kiem  w ychow ał.

Nie ty lko  n iech  na je  się i w yśp i i zarobi sw oją 
p ra c ą  n a  ten  k aw a ł ch łeb a ; a le  n iech  w yrośn ie  n a  
człow ieka pożytecznego, n a  uczciw ego robo tn ika n a  
polskiej ziem i, to  pom nożą się  siły  narodu . G dyby 
n ie ona, zm arn iałby , zginął, m oże inaczej, to  je s t nie 
dow iedziałby się  n igdy , jak a  je s t jego ojczyzna i jak  
dla niei żvć m ożna. ,

W ielokrotnie już  p rzyszło  n a m  dla k ra ju  um ie­
rać czy to  pod  W arszaw ą, czy pod Chocim em , czy 
pod G runw aldem , k tó rego  ro czn ica  p rzy p ad a  w  dn iu  
10 lipca — ta k  też  bądźm y gotow i oddać życie Ojczy­
źn ie i dziś, g d y b y  teg o  zaszła  po trzeba.
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BR. ORCZY.

Szkarłatny kwiat.
Powieść historyczna. ciw dainzj.

Przekład z angielskiego Pauliny Ledóchowskiej.

— To n ie o sta tn ie  tw oje słowo, obyw ate lko  — 
mrukną} Ghavelin; gdy snop  św iatła  objął jej w y­
tw o rn ą  postać. —  Mam nadzieję, że spo tkam y się 
jeszcze w L ondynie.

— Być m oże, że spo tkam y  się w L ondynie —■ 
odpow iedziała, n ie odw róciw szy głowy — lecz fak t 
ten  n ie  zm ieni w niczym  m ego ostatecznego  p o stan o ­
w ienia.

O tw orzyła drzw i kaw iarn i i zn iknęła  m u z oczu.
Pozostał n a  p rogu i zażył tabak i. Spo tkała  gó 

odm ow a i zn iew aga, ale n a  jego lisiej tw arzy  n ie 
znać było  rozęzarow ania, an i zak łopo tan ia , ow szem  
dziw nie ch y try  iron iczny  uśm iech zaw itał n a  jego 
cienkich w argach .

ROZDZIAŁ IX.
Z a m a c h .

Po całodziennym  deszczu zapadła cudna noc gw iaź­
dzista . Noc chłodna, jesienna , czysto  angielska, p a ­
c h n ą c a  w ilgotną -ziemią i opadłym i liśćmi.

P ow óz s ir  P e rcy ‘ego, zaprzężony  w cztery  p rze­
p yszne  kon ie  jego  chow u, uw ażane za n a jp ięk n ie j­
sze w Anglii, toczył się  drogą, w iodącą do L ondynu. 
$ ir  P ercy  B lakeney  siedział n a  koźle, trzym ając  lejce 
w długich, kobiecych ręk ach , a  obok n iego lady  Bla- 
k eń ey , o tu lona drogocennym  fu trem . P ięćdziesiąt mil 
jazdy  w noc gw iaździstą 1... M ałgorzata p rzyw ita ła  tę  
m yśl z rozkoszą. S ir P ercy  był zapalonym  sports- 

,m enem , a jego czw órka, w ysłana k ilka dni p rzed­
tem  do D ovru, by ła dosta teczn ie  w ypoczęta i ochotnie 
p rzeb y w ała  d rogę pow rotną.

M ałgorzata, ko rzy sta jąc  z k ilku  godzin sam otno­
ści, k o ły san a  słodkim  nocnym  pow iew em , pogrążyła 
się ca ła  w m yślach.

W iedziała  z dośw iadczenia, że s ir  P e rc y  jak  zw y­
kle będzie  m ów ił m ało, albo za ton ie  w  m arzeniu . 
Jeździł z n ią  często nocam i w tym  w spaniałym  po­
w ozie i czynił n a jw y żej jed en  lub  dwie uw agi o po ­
w ie trz u  lub  stan ie  dróg. O grom nie lubił pow ozić no­
cą, a i ona  tak że  znalazła  u ro k  w tym  sporcie . Gdy 
tak  siedziała kolo n iego, zachw ycając się spraw nością, 
z jak ą  powoził, zastanaw iała  się, nad  czym  ten  mil­
czący człow iek dum a głęboko. N igdy jej tego n ie  po­
w iedział, a  ona  też go n igdy  o to  n ie  spytała.

W  „O dpoczynku R y b ak a" Je lly b an d  obchodził 
■= dom  i gasił św iatła. Goście jego opuścili już bar, ale 

n a  górze w m ałych, p rzy tu lnych  pokoikach , gospo­
d arz  m ia ł k ilku  znakom itych  g o śc i: h rab in ę  de Tour- 
n ay , Z uzannę i w icehrabiego. Poza tym  by ły  jeszcze 
za rezerw o w an e dw a gotow e pokoje dla s ir  A ndrew  
P fou lkesa i lo rda A n to n y ‘ego, jeśli raczą  zaszczycić 
s ta ry  zajazd  i pozostaną na  noc. Do tej pory  obaj 
m łodzieńcy siedzieli jeszcze w k aw iarn i p rzed  ogrom ­
n y m  ognisk iem , k tó re  m im o łagodnego pow ietrza  
p łonęło  w esoło.

— Pow iedz m i, je lly , czy w szyscy już wyszli ? — 
zap y ta ł lo rd  A ntony  czcigodnego gospodarza , k rz ą ­
tającego  się koło stołów  i zb ierającego pozostałe dzba­
n y  i pu h ary .

— W szyscy, ja k  w idzisz, m ylordzie.
— A czy w szystka  służba u d a ła  się już n a  sp o ­

czynek  ?
— Z w yją tk iem  chłopca, za ję teg o  w b arze , a le  —  ,"k J. " -* ‘ ‘'teł Sa"''vi ** '

dodał, śm iejąc się — i ten  zbój zaśn ie  lada chw ila!
— W obec tego m ożem y tu  spokojn ie  rozm aw iać 

jeszcze z pół godziny, n iep raw d aż?
— B ezw ątpienia, m ylordzie Zostaw ię św iece n a  

k redensie ; a pokoje są  gotowe. M ieszkam  n a  górze, 
ale jeżeli panow ie głośno zaw ołają — to na  pew no 
usłyszę.

— D obrze, Jelly . Nie po trzebujesz zostaw iać św ie­
cy, ognisko da nam  aż nadto  św iatła, a  n ie chcem y 
zw racać u w ag i przechodniów .

— Do usług, m ylordzie.
Je llyband  zrobił jak  m u kazano, skręcił w iszącą 

u  sufitu  starośw iecką lam pę i zagasił świece.
— Daj nam  jeszcze bu te lkę  w ina, Je lly  — ro z ­

kazał s ir  A ndrew .
Je lly b an d  w yszedł po wino. W  pokoju  było  te raz  

ciem no, ty lko kłody drzew a, palące się na ognisku, 
rzucały  k rą g  m igotliw ego św iatła.

—- Czy niczego w ięcej panom  n ie  po trzeb a  ? — 
zap y ta ł Je llyband , pow róciw szy z b u te lk ą  w ina i szk lan ­
kam i, k tó re  postaw ił na stole.

— M am y w szystko i dziękujem y — odparł lord  
A ntony .

— D obranoc, m ylordzie. dobranoc s ir!
—  D onranoc, Je lly !
Obaj .m łodzieńcy poczekali, aż um ilkły na  sch o ­

dach ciężkie kroki gospodarza. Zdaw ało się. że cały 
„O dpoczynek R ybaka" pogrąży ł się w e śnie, prócz 
m łodych ludzi, popijających  wino p rzy  ognisku.

N ie dochodził najm niejszy  sze lest prócz tykan ia  
starośw ieck iego  zegara  i trza sk an ia  palącego się 
drzew a.

— I tym  razem  w szystko  dobrze poszło, Pfoul- 
k es, czy n ie ? -  zap y ta ł w końcu lord  A ntony.

S ir A ndrew  był w idocznie zatop iony w m yślach 
gdyż p a trzy ł w  ogień, jakgdyby  w nim  w idział ład n ą  
tw arzyczkę z dużym i czarnym i oczam i i ciem ne loki 
o taczające m łodociane czoło.

— T ak, zupełn ie  dobrze — odparł z ro z ta rg n ie ­
niem .

— Nie było  p rzeszk o d y ?
— Żadnej.
Lord A ntony nala ł sobie szk lankę w ina i zaśm iał 

się wesoło.
— Nie w idzę po trzeby  zadan ia  ci py tań , czy tym  

razem  podróż by ła  dla ciebie przyjem na.
— Nie, p rzy jacielu , to  by łoby  zbyteczne.

~ — W  tak im  r a z ie : n a  jej zdrow ie I Ł ad n a  to  p a ­
n ien k a  — dodał jow ialn ie lord  A ntony —  ch o ć .. 
F ran cu zk a . Niech ci się w iedzie, mój drogi 1

W ychylił k ieliszek  do osta tn ie j k ropli i przysiadł 
się do s ir  A ndrew  bliżej ogniska.

— Zdaje mi się, że n a  ciebie p rzy p ad a  n as tęp n a  
podróż, Tony — rzekł s ir  A ndrew , budząc się ze 
sw oich myśli. — Tobie i H astingsow i życzę rów nież 
m iłego zadania i tak  rozkosznego tow arzysza po ­
dróży. Nie m ożesz sobie w yobrazić, Tony...

— N ie, n ie  w yobrażam  sobie — p rzerw a ł w e­
soło przy jaciel — ale w ierzę  ci n a  słowo. A teraz... — 
tu  m łoda jego tw arz  p rzy b ra ła  w yraz w ielkiej po­
wagi — jak  stoi nasza  sp ra w a ?

Przybliżyli ku  sobie k rzesła  i in stynk tow nie , choć 
byli zupełn ie  sam i, głosy ich zniżyły się do szeptu .

— W idziałem  przedw czoraj „S zkarła tny  K w iat" 
p rzez  k ilk a  m inu t w C alais — rzejrł sir A ndrew . — 
W rócił do Anglii n a  dw a dni p rzed  nam i. T ow arzy­
szył całej w y p raw ie  od sam ego P ary ża  w p rz e b ra ­
niu... — n igdy  w  to n ie  uw ierzysz — sta re j prze. 
kupk i, w iozącej w k ry ty m  wozie h ra b in ę  de T our.
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nay , p an n ę  Z uzannę i w icehrab iego  pod stosem  ka- 
' p u s ty  i rzepy. Oni n a tu ra ln ie  ani się dom yślali, k to  

by ł w o źn icą! P rzeprow adził ich przez cały oddział 
w ojska i w yjący tłum , k tó ry  krzyczał. Ale wóz p rze­
jechał i „S zkarła tny  Kwiat* w  szalu, spódnicy i czepcu 
w ołał jeszcze głośniej od in n y c h : „Śm ierć a ry s to k ra ­
tom !* Słowo d a j ę —  dodał m łodzieniec, a  oczy jego 
błyszczały  zachw ytem  dla ukochanego w odza — to 
nadzw yczajny cz łow iek ! Jego  odw aga je s t w prost zdu­
m iew ająca ; jej to  zaw dzięcza, że w szystko  zaw sze 
m u się udaje.

L ord  A ntony n ie m iał tak iego  daru  w ym ow y jak  
jego przyjaciel, w ydał w ięc ty lko  parę  w ykrzykników  
dla sw ego w odza.

— K azał w am  pow iedzieć — ciągnął dalej z w ięk­
szym  spokojem  - - a b y ś c ie ,  ty  i H astings, spo tkali się 
z nim  w Calais d rugiego  dn ia  przyszłego m iesiąca. 
K tórego dnia to  będzie ? Z daję mi się, że w środę.

— Tak, w środę.
— T ym  razem  przychodzi kolej n a  h rab iego  de 

T ournay . N iebezpieczne to  zadanie. W iesz zapew ne, 
że nieszczęśliw y h rab ia  — uw ażany  za podejrzanego  
przez trybunał bezp ieczeństw a publicznego -  zdołał 
uciec z pałacu p rzy  pom ocy genialnego „Szkarłatnego  
Kwiatu*, k tó ry  po m istrzow sku ten  p lan  p rzep ro w a­
dził, ale obecnie h rab ia  je s t skazany  n a  śm ierć. W y­
prow adzić go z F rancji będzie ciężką robotą. A rm and 
pojechał teraz, aby  się z nim spotkać. D otąd n ik t nie 
podejrzew a St. Justa , ale potem  ? Jak  w yjść z tej 
sy tuacji o b ronną rę k ą ?  Zaręczam  ci, to bardzo  n ie ­
bezpieczna ig raszk a  i ciężka próba dla gen iuszu  nar 
szego wodza. M am zaw sze jeszcze nadzieję, że i ja 
dostanę rozkaz tow arzyszen ia  wam.

— -  Czy m asz szczególne polecenia dla m nie ?
— Tak, dużo ściślejsze niż zw ykle Podobno rząd  

repub likańsk i posłał do Anglii zaufanego ag en ta , czło­
w ieka zw anego C hayelin, k tó ry  m a być zaciekłym  
w rogiem  naszej ligi i k tó ry  poprzysiąg ł sobie, że zde­
m asku je naszego w odza i p rzy łap ie go w chw ili, gdy 
stan ie  n a  ziem i francusk ie j. T en C hauyelin  sp ro w a­
dził ze sobą całą zg raję  szpiegów , a  nasz  wódz po ­
stanow ił, abyśm y w sp raw ach  ligi spo tykali się jak  
najrzadzie j, pod żadnym  w arunk iem  n ie rozm aw iali 
ze sobą w publicznych m iejscach, p rzynajm nie j p rzez 
pew ien  czas. Gdy będzie chciał z nam i się skom u­
nikow ać, znajdzie już n a  to  sposób.

M łodzieńcy pochylili się nad ogniskiem , gdyż pło­
m ień już zgasł i ty lko czerw ony  ża r rozpalonych  w ę­
gli rzucał słabe św iatło  w b ’iskośck R eszta  pokoju 
zatop iona b y ła  w m roku. S ir A ndrew  wyjął z k ie ­
szeni no tes, rozw inął a rk u sz  p ap ie ru  i obaj zaczęli 
czy tać przy  słabym  św ietle gasnących  węgli. T ak  
byli zatopieni w tej czynności — ta k  m yślą ich zą- 
w ładnęła całkow icie d roga ich sercom  spraw a, tak  
cenny  był dokum ent, nap isany  w łasną rę k ą  ubóstw ia­
nego  w odza, że n ie słyszeli i n ie widzieli nic dookoła 
sieb ie  ; an i sze lestu  w ysuw ających się węgli pod ru sz ­
tem , an i m onotonnego ty k an ia  zegara , ani n aw e t ci­
chego szm eru , k tó ry  się rozległ za nim i. Jak a ś  po­
s tać , w ysunęła  się  z pod jednej z ław ek  i jak  wąż 
zb liży ła  się do m łodzieńców , czołgając w ciem no­
ściach.

— Masz p rzeczy tać to polecenie, zapam iętać do­
brze  i zniszczyć.

Ju ż  m iał w łożyć n apow ró t n o tes do kieszeni, gdy 
m ały  p ap ie rek  w ysunął się i upad ł n a  ziem ię.

Lord A ntony  schylił się i podniósł go.
— Co to je s t?  — zapy ta ł.
—  Nie wiem  — odrzekł s ir  A ndrew .

— W ypadł w łaśn ie z tw ojej k ieszen i i w idocznie 
p ie  m a nic w spólnego z tam tym i papieram i.

— C iekaw e 1 Ja k  się  tam  dosta ł ?... Pochodzi od 
Wodza - -  dodał, spo jrzaw szy  n a  pism o.

Obydw aj nachylili się znow u, aby p rzeczy tać co 
zaw ierało  to  now e polecenie, sk reślo n e  n a  prędce, 
gdy w tem  lekk i szm er, dochodzący z k o ry tarza , zw ró­
cił ich uw agę.

— Co to  je s t ? —  zawołali rów nocześnie. L ord 
A ntony przeszedł p rzez pokój i o tw orzył nag le  drzw i. 
W  te j sam ej chw ili o trzym ał pom iędzy oczy u d e rze ­
nie p ięścią ta k  silne, że odrzuciło go z pow ro tem  n a  
salę. R ów nocześnie czołgająca postać p o w sta ła  z zie­
m i i rzuciła się  n a  s ir  A ndrew , k tó ry  oszołom iony tak  
n iespodziew aną napaścią , upad ł n a  podłogę.

To w szystko  n ie trw ało  dłużej niż trzy  sek u n d y  
i n im  s ir  A ndrew  lub  lo rd  T ony  zdołali k rzy k n ąć , już 
czterech ludzi zakneblow ało  im  usta , sk rępow ali nogi 
i ręce  i zw iązali p lecam i do siebie.

T ym czasem  jed en  z n apastn ików  ostrożn ie zam ­
k n ą ł drzwi. Miał n a  sobie m askę i czekał spokojnie, 
aż jego tow arzysze ukończą sw ą czynność.

— Ju ż  w szystko  w p orządku , obyw ate le  — rzek ł 
jed en  z ludzi, obejrzaw szy  dokładnie w ięzy, k rę p u ­
jące m łodzieńców .

— Dobrze —  odrzekł człow iek p rzy  drzw iach — 
te ra z  p rzeszukajc ie  w szystk ie  k ieszen ie  i oddajcie m i 
znalezione p ap ie ry .

Rozkaz w ykonano  w okam gnien iu . Z am askow any 
człow iek, w ziąw szy w posiadan ie  d okum en ty , posłu­
chał przez chw ilę, czy cisza n ie  została zakłócona, 
a  p rzekonaw szy  się, że jego n ikczem ny zam ach n ie  
zw rócił niczyjej uw agi, o tw orzył drzw i j w skazał ko- 
ry ta rz  rozkazującym  ruchem .

C zterech ludzi podniosło  z ziem i lo rda A n to n y ‘e- 
go i sir A ndrew  i śp ieszn ie, rów nie cicho, jak  p rzy ­
szli, w ynieśli ich w głęboką noc k u  d rodze do Lon­
dynu .

W  kaw iarn i zam askow any w ódz tego  śm iałego  n a ­
p adu  p rzejrzał pob ieżn ie  sk radzione p ap iery .

— J a k  na p ierw szy  dzień, udało  się  nieźle — 
szepnął, zdejm ując m askę, a  b lade lisie jego oczy 
b łysnęły  w czerw onym  b lask u  ognia. — Nieźle, w cale 
nieźle...

Rozw inął k ilka  a rk u szy , w yciągniętych z n o tesu  
sir  A ndrew , spostrzeg ł sk raw ek  pap ieru , k tó ry  m ło­
dzi ludzie zdołali ledw o przeczytać, a le  szczególniej 
jeden  list, podp isany  „A rm and  St. Ju st* , ucieszył go 
szczególnie.

— A rm and St. J u s t  — zd ra jcą ! — zasyczał — 
a  teraz, p ięk n a  M ałgorzato B lakeney  — dodał p rzez 
zaciśn ięte  zęby  — dopom ożesz m i m oże do w yszu­
k an ia  „S zkarła tnego  K w iatu*.

ROZDZIAŁ X.
P am iętnego  ro k u  1792 w te a trz e  „C ovent G ar­

den* w L ondynie odbyw ało się  p ierw sze jesienne 
galow e przedstaw ien ie .

W  eleganckich  lożach tłum  podziw iał zn an e  oso­
bistości. Był tam  P itt, obarczony tro sk ą  o państw o, 
k tó ry  przyszed ł szukać odpoczynku w m uzykalnej 
rozryw ce, i książę  W alji, zaw sze w esół, a le  trochę 
ru b aszn y , odw iedzający w  lożach najb liższych  p rzy ­
jaciół.

W loży lo rda Grenville*a pociągała w zrok c iek a­
w a osobistość. D robna m ała fig u rk a  o chy tre j s a r ­
k astycznej tw arzy  i głęboko osadzonych lisich oczach, 
słuchała z zajęciem  m uzyki, dow cipnie k ry ty k u jąc  to ­
w arzystw o. P an  te n  u b ra n y  był czarno  i m iał ciem ne
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n iezap u d ro w an e w łosy. L ord  G renville , sek re ta rz  sp raw  
zagranicznych , obchodził się z nim  z w yszukaną grzecz­
nością, choć bardzo  chłodno.

T u  i ow dzie w śród  typow o angielsk ich  piękności 
zauw ażyć m ożna było k ilka  obcych tw arzy . B yła to 
w yniosła  sz lach ta fran cu sk a , p rześlad o w an a przez 
rząd  rew olucy jny  ich ojczyzny, k tó ra  schron iła  się 
n a  ziem ię angielską . N ieszczęścia i zaw ody w yryły  
g łębokie p ię tno  n a  ich tw arzach . Szczególnie kob iety  
m ało zw ażały  na  m uzykę i św ie tn e  tow arzystw o — 
a  m yśli ich b łąkały  się daleko, szukając  m ęża, b ra ta , 
k tó rzy  byli w  n iebezp ieczeństw ie lub ulegli już o k ro ­
p n em u  losowi.

O gólną uw agę zw racała  dopiero  co p rzy b y ła  
z F ran c ji h rab ina de T ournay  de B asserive  U brana 
w czarną jedw abną sukn ię , ozdobioną białym  k o ro n ­
kow ym  szalem , aby  n ie dać pozoru żałoby, siedziała 
koło  Jady P o rtarles , k tó ra  usiłow ała żartam i i w esołą 
rozm ow ą w yw ołać uśm iech  na jej u stach  Za nim i 
siedzia ła  Z uzanna w  tow arzystw ie  w icehrabiego, oboje 
onieśm ieleni obecnością ty lu  n ieznajom ych ludzi. Oczy 
Z uzanny b y ły  zam yślone, Gdy w eszła do zapełnio­
n ego  tea tru , p rzebieg ła w zrokiem  w szystk ie  tw arze, 
w szystk ie  loże i w idocznie n ie znalazłszy  jedynej 
osoby, k tó rą  p rag n ęła  zobaczyć, usiad ła  cichutko za 
m atk ą  i słuchała apa ty czn ie  m uzyki, n ie  zw racając 
uw agi n a  tow arzystw o.

— Ach, lo rdzie G re n v ille ! — zaw ołała lad y  Por­
ta rle s, gdy  po d y sk re tn y m  zapukan iu  — klasyczna 
i in te ligen tna głow a sek re ta rz a  s tan u  okazała się 
w  drzw iach loży. Oto h rab in a  de T ournay , k tó ra -g i­
n ie  z ciekaw ości, ab y  usłyszeć o sta tn ie  w iadom ości 
z Francji.

E legancki dyplom ata zbliżył się i p rzy w ita ł pan ie.
— N ieste ty ! Są jak  najgorsze... -  odrzekł ze 

sm utk iem . — Rzeź trw a , P ary ż  lite raln ie  ocieka krw ią, 
a  g ilo tyna dom aga się coraz to  now ych ofiar.

H rabina o p a rta  o fotel, b lada i jakby  skam ieniała, 
s łuchała  kró tk iego  sp raw ozdan ia  z w ypadków  roz­
g ryw ających  się w  jej n ieszczęsnej ojczyźnie.

— Mój B oże 1 jak  to  bo leśn ie słuchać o ty m  w szyst 
k im  — p an ie  — rzek ła złą angielszczyzną — mój 
b iedny  m ąż pozostał jeszcze w tym  okropnym  k ra ju ! 
Co za m ęka... ja  siedzę bezpiecznie w tea trze , gdy  on 
otoczony je s t tak im  n iebezpieczeństw em  1

— Ależ pan i — rzek ła zaw sze szczera i o tw arta  
lady  P o rta rles  -  nic ci n ie pom oże ucieczka do k la­
sz to ru ; tym  nie w yra tu jesz  życia m ęża! M usisz m y ­
śleć o tw oich dzieciach, a  one są za m łode, aby  wciąż 
sm ucić się i m artw ić.

H rabina uśm iechnęła  się p rzez łzy n a  tę  szczerą 
rad ę  przyjaciółki. L ady P o rtarles , k tó rej głos i m a­
n ie ry  by ły  stosow niejsze raczej dla dżokeja, m iała 
w g runcie  rzeczy  zło te serce i pod tą  tryw ialną  ru- 
basznośaią . k tó rą  n iek tó re  dam y p rzy b ie ra ły  w ów czas 
dla pozy, k ry ły  się  najdelikatn ie jsze  uczucia.

— Poza tym  pan i — dodał lo rd  G renvill — czy 
nie w spom inałaś n:i w czoraj, że liga „S zkarłatnego  
Kwiatu® przysięg ła  ci, że przeprow adzi h rab iego  przez 
k a n a ł?

— T ak  — odparła  zagadn ię ta  — } to je s t m oja 
jed y n a  nadzieja. W idziałam  w czoraj lo rda H astings 
i znów dodał m i otuchy.

— W  takim  razie  n ie  pow innaś niczego się lę ­
kać. Co liga p rzyrzekła , w ykona z pew nością. Nie­
s te ty !  — w estchnął s ta ry  dyplom ata — czem uż nie 
jestem  o parę la t m łodszy !

— Ale jes teś  jeszcze dostatecznie m łody, aby  po­
kazać plecy tem u  francusk iem u straszyd łu , k tó re k ró ­
luje w tw ojej loży p rzerw ała  lady  P ortarles.

— U czyniłbym  to z pew nością, gdyby to  było  
w  m ojej m ożności, ale m usisz pam iętać , m ylady, że 
służąc ojczyźnie, m usim y odłożyć na  b ok  uprzedzenia . 
Pan  C hauvelin  je s t zaufanym  przedstaw icielem  rządu ...

— A to d o b re ! N azyw asz tych  łotrów  rz ąd em ?
— D otąd Anglia n ie uw ażała za stosow ne zerw ać 

dyplom atycznyeh stosunków  z F ran c ją  — rzek ł mi­
n is te r — i wobec tego  jes teśm y  zm uszeni p rzy jm o ­
wać uprzejm ie posła, k tórego  m ianow ała.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W Kow nie odby ły  się 
uroczystości zw iązane 
z dw udziesto letn im  jub i­
leuszem  istn ien ia  o rg a ­
nizacji strzelców  litew ­
skich ta k  zw anych szau- 
lisów.j

N a zdjęciu p rezy d en t 
L itw y Sm etona w ygła­
sza p rzem ów ien ie p o d ­
czas uroczystości. O bok 
p rezy d en ta  wódz arm ii 
litew skiej gen. R asztikis, 
trzec i n a  praw o kom en­
d an t szaulisów  pułk. Sa- 
ladzius.

Szaulisi daw ali się 
nam  dobrze we znaki, 
bow iem  n ie jed en  polski 
żołnierz został ra n n y  od 
ku l szaulisów . Dziś L i­
tw ini w idzą swój b łąd 
w odnoszeniu  się do P o l­
ski, z k tó rą  b ęd ą  zm u­
szone w alczyć przeciw  
Niem com .



Wrodzona zbrodniczość Niemców.

Po w ygaśnięciu  rodu  Jagiellonów  praw dziw y 
kłopot dla Polski stanow ił w ybór now ego kró la  pol­
skiego. Po iO-letnim  panow aniu  S te fan a  B atorego 
znów  Polska m iała k łopot z w yborem  kró la, bowiem  
prócz innych  o tro n  Polski zabiegał Niemiec M aksy­
m ilian, b ra t cesarza  Rudolfa II. Chcąc w ym usić w y­
b ó r n a  k ró la  polskiego, M aksym ilian w kroczył z w oj­
sk iem  niem ieckim  w g ran ice  Polski i obiegł K raków . 
Zw olennicy w yboru  k ró la  polskiego Z ygm unta W a­
zy jed n ak  n ie  dali m u zająć K rakow a i zm usili do 
cofnięcia się.

D nia 8 g ru d n ia  1587 r. p rzybył Z ygm unt do K ra­
kow a, gdzie koronow ał się królem  polskim , a 29 s ty ­
cznia 1588 r. pod B yczyną zadaje J a n  Zam oyski Ma­
ksym ilianow i o sta teczną k lęskę i jego sam ego b ierze 
do niewoli, p rzez co osta teczn ie  Z ygm unt III s ta je  
s ię  panem  koro n y  polskiej.

Podczas w alk z M aksym ilianem  w sław ił się K a­
sp e r K arliński w r. i 587 obroną zam ku O lsztyńskiego, 
ob leganego  przez w ojska M aksym iliana. Dla sk ru sz e ­
n ia um ysłu  tw ardego  dowódcy n ieprzyjaciele, poj­
m aw szy sy n k a  jego, niem ow lę jeszcze i jego p ia s tu n ­
k ę  i kazali jej iść z dziecięciem  na czele sturm ują- 
cego w ojska niem ieckiego, spodziew ając się, że K ar­
liński n ie k aże  do n ich strzelać, aby  w łasnego sy n a  
n ie  pozbaw ić p rzez to życia.

K arliński s ta ł w łaśn ie w tej chwili na  w ałach i 
ze  zgrozą zobaczył, jakiego podłego p odstępu  chw y­
cili się Niem cy. W sercu  jego rozpoczęła się szalo­
n a  w alka pom iędzy m iłością ojcow ską a obow iąz­
kiem . Nie trw ała  ona jednak  d ługo; zw yciężył obo­
wiązek. K arliński dał znak  w szystkim  działom  do 
w ystrzału . H uknęły  a rm a ty , ca ła  okolica pokry ła  się 
kłębam i dym u. A  gdy  te  znikły , zobaczono pola po­

k ry te  tru p am i nieprzyjaciół, a pom iędzy nim i zna le­
ziono zwłoki m ałego sy n k a  K arlińskiego i jego p ia­
s tu n k i R esz ta  w ojsk  oblężniczych, jakby  ze w stydem , 
odstąp iła ód tw ierdzy . I tak  K arliński, dokonując te ­
go bohatersk iego  czynu, n ie  ty lko  spełnił swój obo­
w iązek, ale rów nocześnie u ra tow ał O lsztyn  od oblę­
żenia i zdobycia go.

N iestety , ta  podłość Niemców przechodzi z p o ­
kolen ia na pokolenie. Jak im i N iem cy byli daw niej, 
takim i pozostali do dn ia  dzisiejszego.

Pow yższa n asza  ilu strac ja  p rzedstaw ia  w łaśnie 
chw ilę, gdy  na  rozkaz K arlińsk iego  arm a ty , sk ie ro ­
w ane na nacierających  Niemców, da ją  ognia, ab y  o- 
k ryć sław ą oręż polski, a potom nym  d ać p rzyk ład , 
z jakim  zaparciem  należy  spełn iać  obow iązki w zglę­
dem  O jczyzny.

Skąd Niemcy wzięli swastykę.
Słysząc ciągle i czytając o now oczesnej „ sw asty ­

ce® u Niemców — zbiera m ię ciekaw ość, co ich spo­
w odow ało do przyjęcia tego  sym bolu  z mitologii 
p ierw otnych  ludów  Azji, A fryki i A m eryki, służącego 
do oznaczenia „N iebieskiego Ognia®, jego św iatła i 
ożyw czego ciepła.

„Swastyka® to n ie k u lt Ognia, ale jego w ydoby­
w anie przy  pom ocy dw óch drążków , n a  końcach za­
krzyw ionych dla ła tw iejszego  chw ytu, p ocieranych  
silnie o siebie w środku, aż do w ydania sw ędu i o- 
gn ia, w zajem nie się krzyżujących , choć m ogą być 
i w pozycji podłużnej — pocierane o siebie k ra w ę ­
dziam i, podobnie jak  się pociera dwa kam yk i k rz e ­
siw a o siebie do tego  sam ego celu, to  je s t dla w y­
dobycia z n ich  isk ry .
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S w asty k a  to  je s t raczę] sym bol p ierw otne j pyro- 
. techn ik i u  rozm aitych  ludów, będących  jeszcze 
n a  n isk im  sto p n iu  sw ej k u ltu ry . Ze i praojcow ie 
N iem ców , N em etow ie i in n e  ludy  z północy, g e rm ań ­
sk iego  pochodzenia, te n  sposób w ydobyw ania ognia 
znać m usieli — n ie  u leg a  żadnej w ątpliw ości, ale nie 
nazyw ali go nigdy  sw asty k ą  i n igdy  n ie by ł u  nich 
p rzedm io tem  k u ltu  re lig ijnego  —  ta k  jak  n ie  było 
n im  m ełcie zboża n a  chleb, albo m łócenie z iarna 
itp . czynności w ydobyw ania p o trzeb n y ch  do życia 
człow iekow i przedm iotów .

S w asty k i n ie  m ożna porów nyw ać an i z p rom ie­
n iam i B aldyra, zam ordow anego p rzez  H odra z roz­
kazu  L oknirą , try sk a jący m i m u z głow y jaśn iejącego  
słońca, an i z M iolnirem , k am ien n y m  m łotem  T horra, 
najzw yk le jszym  tłuczkiem  do tłuczen ia  gór i kam ie­
ni w czasie le tn ich  bu rz  z p iorunam i, bo te n  do sy m ­
b o lu  sw asty k i n ie je s t podobny. Z resztą  w yraz „sw a­
styka® m itologii g erm ańsk ie j je s t zupełn ie  obcy, n ie ­
znany .

D alej je sz c z e : N iem cy, an i ich w szyscy p o b ra ­
tym cy  ta k  z północy ja k  ze zachodu i w schodu, n i­
gdy  czcicielam i ognia n ie  byli, choć palen ie  n iebosz­
czyków  na sto sie  dość długo p rak tykow ali. P raojciec 
G erm anów , sm ok „Y m ir“-h erm o fro d y ta  był sym bo­
lem  oceanu  L odow atego Północnego, o taczającego 
w postaci w ęża ziem ski „M idbgardhr®; M atka jego 
„Audhumla®, w postaci k row y  k arm iła  go sw oim  m le­
k iem  : deszczam i, g rad em  i śn iegiem . B yły to  zim o­
w e chm ury , pokryw ające  północne n iebo  i dostarcza­
jące  oceanow i w ody i p ływ ających  po n iej lodowców. 
„Ymir®, n ie  m ając żony, w ydał sam  ze siebie syna, 
B o rra  i córkę B estię, a  ci złączyw szy się ze sobą 
w ydali n a  św ia t 12 „Aesir®— „Asów®, rep rez en tu ją ­
cych 12 za to k  m orskich , „fjodhr®— „fjord® i za w ar­
ty ch  m iędzy  n im i k ra in , „heimr® i „gardh®, w k tó ­
ry c h  byli „bogami® „Godhir® i panam i „Kunigr® za­
razem . Rodzice ic h : „Ymir®, „Audhumla®, „Borra® 
i „Bestia® należeli do „V anów “— „V an ir“ . A ni jed en  
z tych  „V anów “ i „Asów® n ie  rep rez en tu je  ognia, 
lecz północne wody, m gły, chm ury , w ia try  i lody.

P ółnocne słońce Boldyra rodzi Się i um iera  — 
w m orzu. G łów ną siedzibą V anów  i Asów to  pod­
ziem na „V alhalla“, w k tó re j słońce zastęp u je  „Zorza 
Północna®. K raj. „O gnia Niebieskiego® „M uspelheimr® 
leży  daleko n a  po łudn iu  poza g ran icam i ich  św iata, 
zw anego „Niflheimr®, k ra in ą  m gły i chm ur. N aw et 
„D iw as Donnaras® — Tw orlacki „Grom® u d erza  
sw oim  „Mjolnirem® w  góry, sk a ły  i m orze, a  n ie  pali 
ich, bo  n ie  m a ognia.

A t. zw. „Julfes®, czyli „Jubelfest® z początkiem  
zim y i z początkiem  la ta  : to  n ie g erm ań sk ie  „Św ię­
to  Ognia®, ale słow iańskie rodzen ie  się Słońca i jego 
najw yższy  szczy t: „Sobótki®, p rzy n iesio n e  ze w scho­
du  i południa. N iem cy, podobnie jak  w szyscy  G er­
m an ie  pochodzą z północy, ze Skandynaw ii, gdzie 
ta k  zw. „Julfestu® n ie b y ło . „Ju lfe st* -„Ju b e lfe s t“ p o ­
chodzi od rzym skiego  „Ioculus-fest®, „Joeulfest® itd. 
św ięto żartów  i zabaw  n a  cześć słońca, w k tó ry ch  i 
N iem cy brali udział, a z czasem  sobie je  przyw łasz­
czyli, jak  w szystko, co im  się  trafi, a  n a  o s ta tk u  i 
„swastykę® , k tó re j w  te j fo rm ie n igdy  n ie  znali i n ie 
posiadali.

I n a  co im  ta  „swastyka® je s t p o trzeb n a  ? C hy­
b a  n a  to, ab y  pokazać św iatu  i w szystk im  jego  na 
rodom , że w szędzie w y tw arza ją  i szerzą  ogień  w alk  
społecznych  i w ojen  zaborczych — słow em , są za ­
w odow ym i podpalaczam i św ia ta  i jego  spoko jnej p ra ­

cy. To podpalan ie  stało  się  ich w iarą  w posłannictw o 
O gnia i jego  k u ltem  relig ijnym , k tó ry  dom aga się 
k rw aw ych ofiar. Ale k to  ig ra  i baw i się ogniem , ten  
łatw o m oże się  nim  poparzyć, a  naw et spalić. O tym  
czciciele ognia i jego „swastyki® pow inni wiedzieć, 
tym  bardziej, że ze „swastyką®, jako  dla nich obcą, 
n ie  um ią się  obchodzić.

Prof. Ludwik Młynek.

J a k  jeno  p rzydzie k o sen ie  siana i m ają  sie juz 
w netk i żniw a zacąć, k iej to  najw ięcy  rob o ty  się ry - 
ch tu je  w polu, to  w tedy  o k ru tecn a  gorącość p rzy ­
chodzi, ze sie cłekow i an i ręcam i an i gicalam i ru ­
chać n ie  kce.

A W tak ą  w ielgaśną gorącość to sie  chłopie an i 
n ie  przybliżaj do baby , coby cie od ni n ie poraziło , 
bo  w tedy  gorącość od b aby  bucha n a  ciebie, k ieby  
z jakiego hajzybona.

A jesce  jak  je s t b ab a  spaśna , co sie śni siur- 
kiem  leje  sadło, jak  n ie  p rzym irzając  z K aśki, — to 
cłeku od tak ie j baby  uciekoj, co ino ci siły s ta rcy  
w  gicalach.

Co praw da, w leci© to chłop n ie pow inien  nic 
robić, jen o  leżeć se  w sadzie pod g ru są , coby sie 
przecie  jak o  nieboracek  pokrzep ił i n ab ra ł siły, a 
w szyćką robotę w polu i w ele chałpy  to  niech by  
b ab a  robiła, coby kuzdej ta  rob o ta  jeno  n a  pozyte- 
cność w ylazła, bo ku zd a  b ab a  po żniw ach je s t raźno  
i uw ija się  ze w szyćkiem  k ieby  ta  koza, co sp ina 
sie po górecce.

Bez to  rad zę  w szyćkim  babom  coby w e żniw a 
n ie  p różnow ały  i n ie  zy rkały  do chłopów i do grzy- 
chu ich n ie  kusiły , jeno  sam e z sirpam i pognały  do 
pola, ze to  n ib y  kuzdem u chłopu w  lecie po trza  ga- 
lan tn eg o  odpocnienia, inacy to  sie chłop m oze do- 
k ś ty  sty rać .

A ze bez tę  gorącość cłekow i sie n ie  kce an i 
gadać o babach, bo  bez to  sam o juz sie mi gorąco 
robi, to i o n ich  juz nic gadać n ie  kcę, jen o  łopo- 
w iem  o Jan ton im  i M ateusu, co to  pośli do m iasta 
likarztw o kupować.

A było  to  ta k :
Jan to n i S ikora pochyboł do m iasta  n a  ja rm ak  

razem  ze sw oim  som siadem  M ateusem . P rzy  te j łoka- 
zy je  Jan to n i kciał zam ów ić likarz tw o  dla sw oi baby , 
jen o  nie wiedział, gdzie sie po likarztw o idzie.

Ł oba sw ędali sie  po różnych ulicach i zafraso­
w ani pozirali po różnych  sk lepach , jaz u jźre li jeden , 
co m iał w ielgaśnym i lite ram i n ap isane : „Maniciure®.

— W idzicie Jan to n i ! — pada  M ateus — to m u­
si tu ta j być. Po m iem iecku n ap isane i  flask i różne 
s to ją  za łoknem ,



Jan to n i nam yśla ł się bez kw ilę, az" n a r  eście wlazł 
do środka.

M inęło pó ł godziny, zanim  Jan to n i w ylazł n a  
ulicę. S taną ł i pozira ł n a  sw oigo sóm siada, m ocno 
zafrasow any.

— No i j a k ?  — py to  sie M ateus. — M acie juz 
to  lik a rz tw o ?

— Żadnego likarz tw a tu te j n im a —  pada Janto- 
n i i pokazał m u cyrw one pazu ry , co sie m u śkliły  
k ieby  śkło. — Tylko p azu ry  łobcinają  1

Ł oba pośli dali i stanęli p rzed  inkśym  sklepem , 
co było  p is a n e : „P ed icure".

— To tutej'! — pada Mateus-. — F lask i w iękse 
som  i n ap isan e  inacy, niźli tam oj. Idźcie, Jantoni, 
do ś ro d k a!

Jan to n i usłuchał rad y . Ale kiej s tam tąd  w ylazł, 
łozeźlony p a d a !

— T eraz  to  m i znów  p azu ry  u  nogów  łobcien i!
Łozeźleni łoba som siedzi pośli dalej, ale n ie  kcieli

juz likarztw a kupow ać. Jaz  n arazfM ateu s stanął.

Ł o ! J a p te k a !  zaw ołał — n a p is a n e ! To 
cheba t u t e j ! W idzicie, Jan to n i, jak ie  Wielgie flachy 
s to ją ?  To juz  pew nikiem  likarz tw a. W łaźcie do ś ro d ­
ka, Jantoni.

A le Jan to n i ni m iał n ijak iej łocho ty  do środka 
w lazow ać.

— Nie w ejdę! — pada. —  W  p irsy m  sk lep ie  
p azu ry  u rą k  mi łobcieni, w  drugim  p az u ry  u  nóg, 
a tu  m ie m oze s ta ro żak o n n eg o  zrobiom .

M ateus m olestow ał u p a rteg o  som siada i gadał, 
i gadał m u, a le  łozeźlony Jan to n i n ie  wlazł juz  dó 
środka, zacął jeno  o k ru tecn ie  p rzyk linać  na miescu-. 
chów , co n ie  n ap isą  po polsku  jadło, cy jak ie  sadło, 
jeno  n ap isą  cosik po m iem iecku, cy fra jcusku , cego 
pew nikiem  sam i n ie rozum ią.

T rzaby  iść na  n ich  z za rnów ką i naucyć ich 
polskiego p isan ia, coby w iedzieli, ze jak  polski chlib 
zreją , to niech i po  po lsku  gada ją  c  p isą.

m m m  m  m i « i  r m u c n .
Australia.

O A ustra lii już p isaliśm y w „Roli", jednakże b y ­
ła  to  zaledw ie d ro b n a  część wiadom ości. Dziś poda­
m y znów  nieco ciekaw ych szczegółów o tej m alow ­
niczej, w połow ie n iezbadanej części św iata.

P ierw szym |badaczem , k tó ry  zw iedził Alpy a u s tra ­
lijskie, b y ł P o la k  S trzelecki. W  r. lfe40, w czasie po-

Krajobraz australijski.

dróży  z S ydneyu  do okolicy M elbournu, odkry ł on 
te  góry  i w stąp ił n a  jed en  z ich szczytów , k tó ry  n a ­
zw ał górą Kościuszki. Gdyby n ie rozbiór Polsk i i n a ­
sza niew ola zapew ne znaczna część A ustra lii należa 
łaby do Polski.

C h arak te ry sty czn ą  cechą k lim atu  A ustra lii (w y­
jąw szy  część północną) je s t susza , nadzw yczajna czy­
stość pow ietrza i w ielkie natężen ie  św iatła  s łonecz­
n eg o ; natom iast b ra k  wilgoci i szkodliw ych w yzie­
wów, sp row adzających  c h o ro b y ; rozkład m aterii zw ie­
rzęcych  i ro ślin n y ch  je s t bardzo n ieznaczny , m etale, 
leżące całym i tygodniam i n a  pow ietrzu  n ie p o k ry ­
w ają się rd zą .

W łaściwość k lim atu  A ustra lii okazu je  się tak że  
w  tym , że*bielizna bardzo  szybko w ysycha i b ieleje, 
kości rów nież w kró tk im  czasie s ta ją  *się b iałe  ja k  
śnieg. P ew ien  podróżnik  tw ierdzi, że szk iele ty  kon i 
i wołów w lecie w  ciągu  ł d  do 14 dni tak  zbielały,

iż m tż n a b y  je  było um ieścić za raz  w jakim  m uzeum . 
T en  bielący w pływ  austra lijsk iego  słońca m a jed n ak  
i sw oją złą s t ro n ę :  oddziaływ a bow iem  n a  b arw ę 
w łosów naw et m łodych ludzi. W łosy n ie  ty lko  siw ie­
ją ,  lecz s ta ją  się b iałe jak  m leko. C zęsto n ap o tk ać  tu  
m ożna ludzi w  w ieku m iędzy 25 i 30 rokiem , k tó ­
ry ch  włos s ta ł s ię  tak  białym  jak  włos pa tria rchów . 
N ajprędzej siw ieją  n a tu ra ln ie  ci, k tó rzy  przebyw ają 
długo n a  pow ietrzu  pod p rom ieniam i słońca. Mimo 
to  w łaśn ie ludzie, prow adzący ruchliw y try b  życia na 
św ieżym  pow ietrzu , dosięgają późnej starośc i.

W A ustra lii toczy się od k ilku  la t re g u la rn a  w oj­
n a  z użyciem  now oczesnych środków  niszczenia, jak  
gazy, b ak te rie  ty fu su  i t. p., o k tó re j m y w E urop ie  
nic n ie w iem y.

Na szczęście n ie  je s t to  w ojna dw óch w rogich 
arm ii. W yw ołały ją  królik i, k tó re  rozm nożyły  się  
w zachodniej części A ustra lii do te g o  stopn ia, że s ta ­
ły  się praw dziw ą p lagą dla tam te jszy ch  farm erów . 
Z początku  używ ano  do tęp ien ia  szkodników  tre so ­
w anych  psów . Te jed n ak  n ie dały rad y . Sądzono, że 
akcja  p rzy  pom ocy dzikich kotów  da lepsze  rezu lta ­
ty. K róliki kp iły  sobie i z ty ch  now ych p rześladow ­
ców, k tó rzy  zresz tą  chętn ie j zaglądali do kurn ików  
farm erów , niż do króliczych nor-. Chw ycono się ted y  
now ego sposobu, sprow adzono  z E uropy  lisy:

D ziedziczna n ienaw iść od początków  stw o rzen ia  
św iata  m iędzy lisem  a  rodem  zajęczym  i króliczym  
zaszczepiona n ie zdołała pokonać podstaw ow ej p rz e ­
wagi króliczego rodu, jego  olbrzym iej rozrodczości. 
W m iejsce jednego  k ró lika zjedzonego przez lisa, ro ­
dziło się dziesięć. W ów czas idąc za ra d ą  jednego  ze 
św iatłych farm erów  sprow adzono z dalekich b razy ­
lijskich puszcz spee ja lny  g a tu n ek  m ięsożernych  m ró ­
wek. Z organizow ano k ilkanaśc ie  k ilom etrów  od te ­
renu , opanow anego  przez króliki, lin ię obronną, n a  
k tó re j co k ilka kroków  roiły  się gn iazda m rów ek. 
Jed en  i d rugi królik , k tó ry  d o s ta ł się ' n a  tę  linię, gi­
n ą ł w s traszn y ch  m ęczarniach, opadn ięty  przez ro je  
kąśliw ych owadów , re sz ta  jed n ak  tizy m ała  się do­
skonale, n ieporów naną sz tu k ą  sap e rsk ą  podkopaw szy  
się pod głów ną linię obronną, p rzed arła  się n a  te re ­
n y  daleko poza n ią położone. Ju ż  n a  se tk i k ilom e­
trów  kw adratow ych  liczono obszar za ję ty  p rzez  „nie­



przyjaciela* . S ięgn ięto  te d y  do a rsen a łu  czysto  ludz­
k ich  środków  walki.

A ustra lijsk ie  kró lik i z p rzerażen iem  spostrzeg ły , 
że n a ró d  ich zaczynają  trap ić  jak ieś  dziw ne, do tych­
czas n iesp o ty k an e  choroby. T ra fn y m  in sty n k tem  w y­
czuły , że p rzy czy n a  tego  leży  w podsuw anej im  co­
dzienn ie sm acznej kapuście , k tó ra  b y ła  za tru ta . G ry ­
zonie p rzes ta ły  jeść  k ap u stę .

Człow iek sięgnął ju ż  do bezpośredn ich  dośw iad ­
czeń z w ielkiej w ojny i sprow adził n a  te  gryzonie 
gazy  tru jące .

Z daw ało  się, że te ra z  nad szed ł k re s  d la k ró li­
czego ro d u . G ryzące, p arzące dym y czyn iły  m ieszka­
n ia  w lochach kró liczych  niem ożliw ym i. Zagazow ana 
okolica n ie  daw ała n igdzie sch ron ien ia . T rzeba się 
by ło  w ycofyw ać. P rzerzedzone dobrze szereg i k ró li­

cze pojaw iły  się  pew nego dn ia  w  zupełn ie  innej s tro ­
nie, gdzie człow iek n ie spodziew ał się najazdu . . Led­
wo zdołano zorganizow ać tam  akcję o b ronną , gdy 
chy tre , w długoletniej w alce widocznie zapraw ione, 
szkodniki, pojaw iły  się  z pow rotem  w strefie , sk ąd  
je  n iedaw no w ykurzono  gazam i. Ludziom  opadły  rę ­
ce. Postanow iono ted y  te re n  już  opanow any  p rzez  
k ró lik i pozostaw ić w  spokoju, a  zbudow ać tam y, k tó ­
re  by  uniem ożliw iły p rzedzieran ie  się ty ch  gryzo- 
niów  w głąb k ra ju .

T ak  pow stał jed y n y  w sw oim  rodzaju  „m ur 
chiński* w poprzek  au stra lijsk ieg o  k o n ty n en tu , zbu­
dow any  n a  silnych  betonow ych podstaw ach z a p u sz ­
czonych do trzech  m etrów  w ziem ię, p ło ty  i wały, 
k tó re  uchronić m ają pozostałe  te re n y  od dotkliw ej 
p lagi króliczej. Czy te n  zam iar się uda, k ró lik i pokażą.

Czy można przeczuć śmierć
Dwa przykłady z żyda.

Czy ludzie, nad  k tó rym i unosi się już 
śm ierć, czują to , Czy przeczują, że zbliża 
się o sta tn ia  godzina? W e w spom nieniach 
uczestn ików  w ielkiej w ojny znajdujem y 
często  w zm ianki o p rzew idyw aniu  śm ierci, 
o  tajem niczych w ypadkach  jasnow idzenia.
Nie jed en  p o w ie  zapew ne, że tam  gdzie 
śm ierć czyha w każdej chwili i n a  każdym  
k ro k u , w szyscy  ch y b a  uw ażają  się za sk a ­
z a n y c h .' A że pam ięta  się ty lko  te  p rz e ­
pow iednie, k tó re  się ziściły, fałszyw e zaś 
p ro roctw a jakoś p rędko  zacierają się w p a ­
mięci, w ięc pow staje  m ylne p rzekonan ie, 
iż m ożna słyszeć k rok i śm ierci.

N iedaw no w yszły z d ru k u  dw ie k s iąż ­
k i ro sy jsk ie  o udziale dw óch pułków  ro ­
sy jsk ich  w k rw aw ych  w alkach w ielkiej 
w ojny. Z najdujem y tam  op isy  k ilku  w y­
padków , k tó re  pow inny  p rzynajm nie j za- Rzut 
stanow ić  n aw e t scep tyków .

W  jednej ze w spom nianych  książek  
au to r p. Zw eigincow  opow iada, jak  śm ierć zapow ia­
dała , że p rzy jdzie  po k o m e ta  G orianow a. Działo się 
to  pod K rólew cem . Zweigincow, k tó ry  by ł w ówczas 
rów nież  kornetem , znajdow ał się  w raz z G orianow em  
n a  w ysun ię tym  posteru n k u . B yła noc. Postanow ili, 
że  b ęd ą  czuw ali n a  zm ianę, luzu jąc  się co dw ie g o ­
dziny. P ie rw szy  ud ał się  n a  spoczynek  G orianow . 
Położył s ię  n a  wozie z sianem , a le  n ie  m ógł zasnąć. 
W pew nej chw ili zlazł z wozu, podszedł do Zweigin- 
cow a i r z e k ł : .

„N ie zasnę. Jak o ś  mi ciężko n a  duszy, a  do te ­
go  jeszcze ten  p arszy w y  p ies ciągle podbiega do 
m nie  i w yję*. Ledw o to  pow iedział, p ies s tan ą ł tuż 
p rz y  nim  i zaczął wyć. Żołnierze odpędzili go. W kró t­
ce jed n ak  p ies w rócił, znów  zbliżył się  do G oriano­
w a i zaw ył. T ym  razem  żo łn ien ierze zam knęli go 
w chlew ie. Jed en  z n ich  pow iedział p rzy  ty m : „A 
w w aszej w iosce m ów ią, że p sy  czują śm ierć i d la­
teg o  w yją*. W  godzinę po tem  śm ierć  p rzyszła , bo­
w iem  trzech  żo łnierzy niem ieckich , k tó rzy  zabłądzili, 
n a tk n ę ło  się n a  placów kę ro sy jsk ą . N astąp iła u p o r­
czyw a s trze lan in a , w k tó re j G orianow  został śm ier­
te ln ie  ra n n y  i zm arł.

D ruga  książka, k tó re j au to rem  je s t pu łk . Zajcow, 
zaw iera  m iędzy innym i opis tak iego  zdarzen ia , k tó re  
zaszło  w  paźd ziern ik u  ro k u  1914 n a  froncie  gali­
cyjskim*

oka na tereny wystawy elektro-mechanicznej w Katowicach, 
w efektownym oświetleniu nocnym.

S ztab  dyw izji gw ardii postanow ił zaatakow ać 
W ęgrów  w nocy. N ie w iadom o dlaczego a tak  m iał 
nastąp ić  bez udziału a rty le rii. D ow ódca pu łku  S ie­
m ianow skiego ośw iadczył telefonicznie, że  n ie  popro­
wadzi pu łku  n a  rzeź. Ale sztab  zażądał stanow czo, 
żeby  w ykonano rozkaz. Nie było rady .

P rzed  sam ym  atak iem  dow ódca l2 -te j ro ty  zn a­
lazł się w w ielkim  kłopocie. N ie w iedział kogo m a 
zam ianow ać sw oim  n astęp cą  na  w ypadek  gdyby zo­
s ta ł ran n y  lub poległ. Z daw ałoby się, że  pow inien 
naznaczyć, jak  to  czynił poprzednio , o ficera Ś tiepa- 
now a, k tó ry  cieszył się  najlepszą  opinią. Ale tym  
razem  S tiepanow  w yglądał tak , że dow ódca n ie  mógł 
go w p ro st poznać. Co się s tą ło ?  S tiepanow  ośw iad ­
czył, że p adn ie  tej nocy w boju . W ie o tym  z całą 
pew nością.

I rzeczyw iście padł, o trzym ując dw ie śm ierte lne  
rany . In n a  rzecz, iż tej nocy zginęło m nóstw o żoł­
n ierzy  rosy jsk ich  w ysłanych n a  p raw dziw ą rzeź.

Czy który  z innych  żo łn ierzy  przeczuł sw oją 
śm ierć, au to r n ie w spom ina. P rzy jąć  jednakże  trz e ­
ba, że w ypadki przyczuw ania sw ojej śm ierci u  ludzi 
są  częste. B yw ały naw et w ypadki przeczucia zbliża­
jącej się śm ierci człow ieka z godzinną naw et d o ­
kładnością.
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Janiela i Pietrek.
Powieść z życia wsi.

Przedruk wzbroniony.

— D y ta k  n ieroz byw o ! —  p rzy tak n ę ła  B orońka 
i podała A nielce słom iankę, by łuskała  groch. Po czym  
w yszła do sk lepu  z W ałkow ą.

Zaledwo W alkow o w yszła od Borońki, ze tk ła  się 
z Paździorką n a  drodze i opedziała kum osce, o Pisko- 
rzonce, że się  w yrw ała  ojcu z kom ory , że B orońka 
się n ią posługu je w robocie.

Po dobrej godzinie, gdy  się rozeszły , Paździorka 
sk ręciła  k u  chałupie F rysiów , b y  zanieść now inę o cór­
ce W ojtka , jako  je s t już n a  wolności i na służbę zgo­
dziła się  u  Boroniów .

— No widzicie 1 — dziw ow ali się F rysiow ie To 
się  B oroóce w ydarzyło , skorzysto , ze dziopa m o ile  
w głow ie i bedzie popychać n ią  w e w syćkiej robocie.

— Pew no W ojtek nie wi ło tym  ! -  pow iedziała 
F rysiow a. — T rza m u iść i pedzieć.

— C heba pódzies w  pole I w  chałupie n im a n i­
kogo, w szyscy pośli kopać zim nioki — m ru k n ął do 
b aby  F ryś.

— W ojtek przecie w chałupie, bo chory.
— Ja k  sie to  bedzie zb y w ać ! — w yrknął. —  Wi- 

dziołem  go, jak  sed  z kosykiem  i kopackom  w pole.
F rysiow a n ie  m ogła się doczekać w ieczoru, a le­

dw o s ię  ściem niało, zarzuciła na  głow ę chustkę  i po­
biegła do P iskorza.

— Pośliście i w y kum otrze  do kopanio  ? — z a - . 
p y ta ła  F rysiow a, ledw o w eszła do izby. Nie chórzyście 
to  ju z ?

— E -e-e, gdzie t a l  — odparł i pom acał się po 
obw iniętej szm atam i głowie, boli m ie jesce, ino te  
p ierońsk ie  jędze n ie  dadzą ciekow i ani kw ilę spokoju. 
Ano, zeby ino Pon  Bóg użycuł jesce pogody, to by 
s ie  skojcyło z b ran iem  zim nioków.

G abryśka i H anka, spodełba spo jrzały  n a  W ojtka.
—  Tędzami p rzezyw oł nos bedzie, ze go nogliwa 

do u p rzą tan io  z pola, dokąd  ciepło jesce i pogoda.
— Bie, p e w n ie ! jesce sie ji łozchodzi ło prow dę.
— Chaj Pąździora, L ejzor i in n i w ykopali juz, 

bo  sie  n ie dziadow ali sam i, ale p rzy n a jen i do sieb ie  
brocy i robo ta  posła roz, d w a ! Zaś u  nos ?... n igdy  
pin iędzy  n im a I zry  sie  jałow o, bo sy r, m asło i jo jka

śp e ru je  sie n a  jarm ak , a le  p in ięd zy  za  to  sp rzed an ie  
to  ani jesce  razu  n ie  w idziołem !

— Ł o ty  jan ey k ry sie  1 — ro zd a rła  się H anka — 
cóz ty  k c e s?  n ie łozydzie sie praw ie n a  łom aste, sól, 
kan fin e  i m ydło ? jesce i chodokow i trz a  k u p ić  b u łk ę  
i tro ch y  cuk ru , a  ty  n ie  wołos zeby  ci dać  n a  ta b a k ?

W ojtek  zw rócił się do F ry s io w y :
—  W idzieliście p s ią k re w ?  juzem  dwa dn i nie 

kurzuł, bo  pow iado, ze mi n ie  do na tabak , bo nim o 
grosy . A z inksym i rzecam i ty s  tak , by le  ino zbyć 1 
kupi ćw iortkę sp y rk i to  m aści nom  tydzień. A m ydła 
za dziesięć grosy  kupi, to  mo na dw a ty in ie  do p ra - 
nio. K osule teroz , jaz zgroza spo jrzy  ć, ćo rne ja k  noc I 
I tak  m om  ze syćkiem , i gdzie podziw o p in iąd ze?

— Zjodom je !  — odw yrk ła .
— A dziopie — toście pew nie n ie podały  jesce 

dziś zarcio.
W ładek  położył na  ław ie łyżkę i szelm ow sko się 

uśm iechnął.
F rysiow a p rzypom nia ła  sobie, że to  sk róć Anieli 

przyszła.
— Jak to ! n ie w icie nic, ze dziopa wom uciekła 

i je s t u B orońk i?
W ojtek  aż się zerw ał na  te  sło a  z ław y a G a­

b ry śk a  i H anka oniem iały  z p rzestrach u .
— B ajecie cheba —• rzek ł, n ie w ierząc słowom  

Frysiow ej.
— M yślicie zem  cyganiła  ? przeciem  ją na w łasne 

łocy w idziała u B orońki i godałam  śa iąm .
— Lo P an a  B ogal —- k rzyk ła  H anka, załam ując 

r ę c e :
— T rza  się znow u n asa rp ać  z w arjokiem , n im  

się ją  zaw rze.
— Ktosi m usioł ją  w ypuścić I — złościł się  W oj­

tek . Jo  do B oroniów  n ie  pu d e  1 a  m oże byście  w y 
ją  F rajcyskow o jako  przyw obili do sieb ie  ?

— Jo  tyz  ni mom c a s u ! m usę  w racać do cha łupy  
łobrządzać gadzinę — w ym ów iła się F rysiow a.

T y łociec n ie  chodź nigdzie, k iedy  cie łeb  boli, 
łostań  w  chałp ie . Pódziew a łobie z m am om  i przy- 
w lecew a ją  do sta jn ie  — ośw iadczyła H anka, szuka­
jąc pow roza za piecem , b y  zw iązać dziew czynę.

—  Zeby w os tam  ino B orońka n ie  w ygnała z cha­
łupy m ie tłą ! — pow iedział W o jtek , g dy  w yszły 
z domu.

Prezydeif Fraicji
na popisach konnych.

Loża p rezyden ta  re p u ­
bliki francusk ie j w cza­
sie bardzo zajm ujących 
popisów  konnych w Pa­
ry ż u  o w ysoką nagrodę, 
zw aną G rand  Prix .

Na zdjęciu w idoczni: 
(od lew ej k u  praw ej) żo­
n a  am basadora  W. Bry- 
tan i B. P hipps, żona am- 
bosadora  Chin, pan i Wel- 
lingtoe Koo, am basador 
W. B ry tan ii Ph ipps, su ł­
ta n  M arokka, p rezy d en t 
L ebrun , am basador Hi­
szpanii, am baso r Polski 
Łukasiewicz, i p.Bonet.



IX. 's
W idzicie moi p ik n i! — m ruczała  do sieb ie  Bo- 

roń k a , gdy  m oże pó ra z  se tn y  w ciągu dnia, p rzy ­
g lądała  się z w ielką uw agą A nielce. P sie  duse  za tra ­
cone, łobees wm owiali w dziopę w ariastw o , a  tu  nie 
p row da. P rzec ie  łona w syćko m ąd rze  godo i co ji 
kozę to  zrob i jak  potrza. Połotała P iotrkow i kosulę 
i m nie kacabaję. Mój Boże! przydo  sie  m i tyz  teroz  
wdzioć, bo to  p rzecie  ciepłe, a  cłek n ieroz  tak  uśląkn ie  
p rzy  k ro w ak  w  polu  —  cieszyła się  i oglądała ro ­
bo tę  A nielki.

—  D yś św arn ie  p o z e sy w a ła ; łocy m os jesce do" 
b re  i w  sko łak  ty z  cie pew no  sycio ucyli, ło św ar ' 
n ie l  -  p rzychw ala ła  dziew czynie. M iała jeszcze ochotę 
po rtk i P ie trk a  dać do n ap raw y , ale się w ahała, że 
m oże n ie  w ypada. Może już sam a po łata  p rzy  bydle 
w polu.

T ak  jak o ś jej n ie w iedzieć k iedy  dzień zleciał 
z A nielką. D ziew czyna ugotow ała obiad, m asło je sz ­
cze zrobiła i dla p ro s ią t żarcie u tłuk ła , że Tom aszow a 
m iała n ie  m ałą u lgę w robocie.

Ju ż  się dobrze ciem no zrobiło, gdy za tu rk o ta ł 
wóz n a  osiedlu. B orońka rzuciła  robotę i wyszła, by  
pom agać synow i p rzy  znoszeniu  to w aru  do sklepu. 
A nielka  sam a pozosta ła  w  izbie, w kąc ie  porzucona 
k u p a  fasoli do łu sk an ia  n a  ju trze jszy  obiad, jednakże  
A nielce n ie  śp ieszyło  się, chociaż Borońka poleciła je j 
pośpiech, bo jeszcze i k ap u sty  miało się nak rązać  do 
zak iszen ia. S tanęła  w okn ie i pa trzy ła  jak  P ie trek  
znosił paczki z wozu, p rzy  tym  słyszała  jak  B orońka 
o n iej opow iadała do syna.

Ju ż  fu rm an  z p różnym  w ozem  odjechał, tylko 
w  sk lep ie  jeszcze P ie trek  z m atk ą  u staw iał p rzy w ie­
ziony tow ar. A nielka usiad ła  te raz  do łuskan ia , gdy 
nagle drzw i sk rzy p n ęły  z  poła a w sien i posłyszała 
chrap liw y  głos G abryśki i ciężkie stąp an ie  m acochy.

Idą pó m nie — pom yślała  p rzestraszo n a  dziew ­
czyna m iała  się zam ia r gdzieś ukryć, lecz było już za 
późno, bo b ab y  w pad ły  do izby.

— W idzicie ją, p sią  d u sę?  — pokazała H anka 
m atce i jak  lam parcica  skoczyła k u  Anielce.

NapróżDO bro n iła  się dziew czyna osta tk iem  sił 
by  w yrw ać się ze silnych  uścisków  rozsierdzonych  
bab. P ow alona na  badyle fasoli m usiała u lec p rze ­
m ocy, w zyw ając jedyn ie  ra tu n k u . K olanam i przy tło­
czy ła  H anka p ie rs i dziew czynie, a w ykręciw szy  p o ­
n ad  głow ę ręce , u ła tw iała  m atce zw iązanie sznurem .

N a k rzy k  Anielki posp ieszy ła  B orońka, a  w idząc

W rocznicę zwycięstwa
p o d  V e rd u n .

Z okazji 23-ciej rocznicy zw ycięstw a 
o ręża  francusk iego  pod V erdun , francusk i 
za rząd  pocztow y w ydał znaczki pocztow e 
d la  up am iętn ien ia  tego  h isto rycznego  fak ­
tu. Ilu strac ja  n a  znaczku  p rzed staw ia  a u ­
ry  o b ro n n e  V erdun .

W  początkach w ojny św iatow ej N iem­
cy tw ierd zę  tę  zdobyli, sp raw adziw szy  
pod n ią  sw e o lb rzym ie działa 45-cen ty m e ­
trow e, zw ane g rubym i B ertam i, a w łaści­
w ie by ły  to  działa austriack ie .

Później jed n ak że  pod naporem  w ojsk 
koaliczjnych Niem cy V erdun  opuścili, ja- 
ko też in n e  zdoby te  tw ierdze jak  B eifort 
i N am ur a  ta k ie  cały za ję ty  ob szar fran - . ,.|
ęuski i belgijski.

baby  k ręp u jące  w  nieludzki sposób dziew czynę, p o ­
biegła po syna.

— P siekrw ie 1 d rap ach y  I — pyskow ała do Pie- 
trk ą . — tu, do m oje chałupy p rzy sły  po nią. Jednym  
szarpn ięciem  odtrąciła n a  b ok  G abryśkę, a  P iskorzow ą 
p ięścią zw aliła w łeb.

—- Puścis pocw aro dziopę, cy n ie ?
W ściekłość ogarnęła  H ankę i b y łab y  się rzuciła 

n a  sąsiadkę , lecz ba ła  się P ie trk a .
— Przysły  m y zab rać  se w ario tkę — syknęła. — 

A w y zam ios pedzieć nom , ze dziopa uciekła, trzy - 
m ocie ją  w cha łup ie  od nocy  i jesce sie do b itk i do 
m nie zryw ocle?

P ie trek  widząc, że P iskorzow a w raz z m atk ą  tło-, 
czą na ziem i sk rępow aną, n a  pół om dlałą dziew czynę, 
od trącił baby  i podniósł obezw ładnioną, po czym  p rzy  
pom ocy m atk i zaniósł na  w yrko . R ozerw ał w ięzy, 
a  B orońka w odą n ac ie ra ła  A nielkę.

H anka ze  s ta rą  sia ły , n ie  w iedząc, czy iść po 
W ojtka czy użyć p ięści i p rzem ocą zab rać  sam ym  
w ario tkę  z cha łupy  B aronio  w.

— A bo dopuścicie nos do d z io p y ?  abo za wołom 
chłopa i zrobi wom tu  ra jw ach , a zobocycie psie­
k rw ie , cym  to  pochnie — w rzeszczała w ygrażając 
pięścią.

— A jo wom  godom, cy w yjdziecie po dobry  
woli s tąd , cy m om  wos w yrzucić za drzwi ? — z groźną 
m iną zapytał P ietrek .

G abryśka sza rp ła  córkę za rękaw .
— Chojdze głupio do c h a łu p y ! bedzies sie sw a- 

rzyć ło w a rio k a?  n ik  se ją  trzy m a ją !
—■ Ale rozsierdzona H anka nie m yślała ustąp ić , 

a  naw et chw yciła w b itą  do pn iaka siek ierę , gotow a 
rzucić się z n ią na  P ie trka .

— Jak  w dobry sposób n ie w ydocie m i dziopy, 
to  wom  tu  łby  porozw olom  1

Zuchw ałość i bezczelność b ab y  w y trąciła  P ie trk a  
z rów now agi, doskoczył do H anki i zręcznym  ruchem  
w yrw ał z garści siek ierę, po  czym  złapał za w łosy, 
k opnął ra z  i drugi i w yrzucił n a  pole.

— Nie godałam  c i?  chodź do chałupy  ! — brzę­
czała G abryśka, gdy H anka trzym ając się za k o p n ię te  
m iejsce, z w rzaskiem  b ieg ła k u  chałupie.

Aż W ojtek  w yszedł k u  stodole, gdy  posłyszał 
p łacz i jazgo tan ie  bab.

— Dy jo w om  przecie  godoł, ze jesce łoberw ie- 
cieie i ty ła , a ty ś  sie u parła , żebym  n ie  sed z w a­
mi, to  widzis, m os!
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—  Bie, gdzieś łona tam  jes i co ro b i?  — za­
pytał.

H anka opowiedziała, że A nielka łuszczyła groch 
a  naum yśln ie  skłam ała, że skoczyła do n ich  z pazu­
ram i, gdy ją do pow rotu  nam aw iały. — Zaś P ie trk a  
p rzek linała  w y g raża jąc  pięścią k u  ich osiedlu.

Chwilę W ojtek  się nam yślał, czy iść po A nielę?  
U robiony p rzez  cały dzień w  polo, głow a potłuczona 
boli, a  tam  trza  sie n au ży rać  n ie  ty lko  z dziopom 
ale i z Boroniam i.

—  T rza iś po F ry sia  i łoba pódziecie, bedzie ci 
śm ieli i bezpiecni — doradzały  baby.

— E-e, dejcie mi dżiś s p o k ó j! kości m ie bolą, 
będę się tam  h andrycu ł z tąm  starom  kłapackom . 
N iek se p ilnu ją teroz  dziopy, k ied y  n ie dali je wziąś. 
S plunął p rzed siebie i zaw rócił ku  chałupie.

(Giąg dalszy nastąpi).

Poradnik gospodarczy.
Akcja rozpowszechniania uprawy łubinu pastewnego.

W zrasta jąca  liczba pogłow ia zw ierząt gospodar­
skich s tw arza  konieczność, podejm ow ania w ysiłków  
m ających n a  celu podnoszen ie zbiorów  roślin  p a ­
stew nych .

Poniew aż p rodukc ja  łąk a rsk a  z n a tu ry  rzeczy  —  
w sk u tek  n iezm iennej ilości g run tów  znajdujących  się 
w  posiadan iu  ro ln ictw a — posiadać m oże rozm iary  
ograniczone, p rzeto  coraz bardziej ak tu a ln ą  s ta je  się 
sp raw a  u p raw y  roślin  pastew nych , w śród k tó rych  
jako  najbardziej k o rzy s tn a  w ysuw a się u p raw a łub inu  
pastew nego.

T em at ten  po ru szo n y  by ł podczas o statn iej kon­
ferencji P rezesów  Izb Rolniczych przez M inistra J. 
Poniatow skiego, k tó ry  zaapelow ał do organizacji ro l­
niczych — aby przyczyn iły  się one do zw iększenia 
w k ra ju  u p raw y  łub inu  pastew nego  tak  zw anego 
słodkiego.

D ziałalność n a  tym  po lu  w pierw szym  okresie  
w inna polegać n a  tym , aby  łub in  zasiany  w r. b. 
został sp rzą tn ię ty  przez rolników  p rzede w szystkim  
n a  ziarno. W ten  sposób w przyszłym  ro k u  będziem y 
m ieli dostateczną ilość łub inu  słodkiego do w ysiew u.

To też pod jęte  zostaną s ta ran ia  zorganizow ania, 
m iędzy innym i p rzy  pom ocy spółdzielni rolniczych, 
sk u p u  z iarna  łub inu  słodkiego po ustalonych  cenach. 
Po  u zyskan iu  dostatecznej ilości nasion, organizacje 
ro lnicze inicjow ać będą uchw ały  grom adzkie co do 
u p raw y  łub inu  słodkiego, aby  ten  p roduk t, bardzo 
w artościow y jako  pasza, mógł znaleźć u  n as  coraz 
w iększe rozprzestrzen ien ie .

PO R A D N IK  L E K A R SK I.

Róża.
Róża jes t chorobą, dokoła k tórej nagrom adziło  

się  bardzo  dużo przesądów  w śród  m ałom iasteczkow ej 
i W iejskiej ludności. P rzesądy  te  są pozostałością d a­
w n y ch  czasów, k iedy  róża b y ła  jeszcze mało zbada­
n a  przez n au k ę  a  nieodpow iednio zw alczana szerzy ła  
się  bardzo, pow odując liczne śm ierte lne  w ypadki oraz 
kalectw a.

O Ł A        i l

G dy w ezw any lek arz  stw ierdz i u chorego różę,: 
w otoczeniu tego chorego zaczyna się ruch . P adają  
dyspozycje, z  k tó ry ch  lek arz  m oże wnosić, iż ra d y  
jego  trak to w an e  są jako  po d rzęd n e  i zastosow ane 

- p raw dopodobnie n ie będą . P rzychodzą bow iem  w ów ­
czas do głosu ludzie s ta rzy , szczególniej kob iety  ze 
swoimi sposobam i leczenia róży , k tó re  p am ię ta ją  je sz ­
cze od sw oich babek .

Do n iew innych  zaliczyć m ożna n a  p rzy k ład  okła­
dy  z wody, w k tó re j p rzez  dobę m oczono m edalik  
św . B enedykta , palen ie  listków  róży  nad  chorym , lub  
zażegny wanie, podlegające na  k re ślen iu  k rzyżyków  
n a  chorym  m iejscu św ięconą k red ą  (t. zw. trzech - 
królow ą) i w ym aw ianiem  zaklęć zw róconych do róży . 
S m arow anie róży a tram en tem  m iało daw niej naw et 
sw e uzasadn ien ie  w tym  — że a tra m en t w y rab ian y  
z galasów ek mógł m ieć n iew ielk ie lecznicze działa­
nie. A tram ent jed n ak  dzisiejszy m oże być ty lko szko­
dliwy. O kłady z m oczu, lub  św ieżego kału  krow iego 
są  szkodliw e i w strę tne . O kru tnym  w ydaje się rów ­
nież leczenie z jakim  spo tykano  się w pew nym  m ia­
steczku . Chorej na  różę tw arzy , w ysm arow ano  tw arz  
św ieżo krw aw iącym  ogonem  kocim  specjaln ie do tego  
celu odciętym  żyw em u kotu. Na ogół w śród  ludzi 
uciekających się do podobnego leczenia panu je  b łędne 
p rzekonan ie, że lekarze  n ie  w ierzą w  różę, a  tym  
sam ym  i n ie  m ogą jej leczyć.

Róża je s t chorobą zakaźną w yw ołaną p rzez  sp e­
cja lny  zarazek , k tó ry  p rzedosta je  się do k rw i p rzez  
zanieczyszczenie nim  ra n y  lub  chociażby najm niej­
szego zad raśn ięc ia  skó ry  albo b łony  śluzow ej w  n o ­
sie. Po 2 —ił dniach od czasu  zakażen ia  skaleczonego 
m iejsca rozpoczyna się ogólna choroba dreszczam i 
i gorączką. P rzeb ieg  jej m oże być łagodny lub  też  
gw ałtow ny z gorączką dochodzącą do 4 l  stopn i — 
u tra tą  przytom ności, m ajaczeniam i — jak  w tyfusie . 
A rów nocześn ie z początkiem  gorączki zjaw ia się silne 
bo lesne zaczerw ienie i obrzęk sk ó ry  naokoło sk a ­
leczonego m iejsca, p rzez  k tó re  w targ n ął za razek  do 
krw i, a  więc najczęściej n a  nosie i tw arzy . T en  s tan  
zapalny  szerzy  się stale , zajm ując coraz to  now e p rz e ­
s trzen ie  skóry . W ten  sposób n ap rzy k ład  ź  nosa ro z ­
szerza się róża  na  policzki, pow ieki, czoło, m ałżow iny 
uszne. Pow ieki b y w ają  p rzy  tym  n iek iedy  ta k  ob rzę­
kłe, że chory  n ie m oże ich otw orzyć. C zasem  n a  za­
czerw ienionej skórze pow stają pęcnerze  — jak  p rzy  
oparzeniu . Taki s tan  trw a  około 10—12 dni, po czym  
zw ykle gorączka opada, zapalen ie  sk ó ry  p rzesta je  się 
szerzyć, a  dotychczas za ję te  chorobą m iejsca b ledną 
i łuszczą się.

Róża zdarza  się u  now orodków  w sk u tek  zan ie ­
czyszczenia ran k i pępow inow ej i kończy się p raw ie  
zaw sze śm ierteln ie. Również n iebezpieczną dla życia 
je s t róża u  położnic i u ludzi s ta ry ch  i z osłabionym  
sercem . N ajczęstszą je s t róża tw arzy . Z jaw ia się ona 
u  osób, u k tó ry ch  za razek  p rzedosta je  się do k rw i 
p rzez  d robne uszkodzenia b łony  śluzowej w nosie 
p rzy  ka ta rze .

P rzebycie róży  n ie ty lko  n ie zabezpiecza od po ­
w tórnego zachorow ania, lecz odw rotn ie  u ła tw ia  je.

W zasadzie leczyć różę należałoby  w szpitalu . 
Leczenie w dom u dopuszczalne je s t ty lko  pod w a­
ru n k iem  zachow ania w szelkich ostrożności, ab y  n ie  
n arażać  osób zdrow ych na niebezpieczeństw o za raże­
n ia  się. K ierunek  leczenia w każdym  w y padku  m usi 
u stalić  lekarz, k tó ry  zależnie od w ieku, od s tan u  
serca chorego, nasilen ia  choroby  i innych  okoliczno­
ści zaleca tak ie  lub in n e  leczenie. Na ogół cbory  m usi 
pozostaw ać w łóżku i o trzym yw ać pożyw ienie posilne
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i lek k o straw n e. Na chore  m iejsca s to su je  się  ró żn e
m aście lub  okłady  z kw aśnej wody. W  lekkich  w y 
pad k ach  m oże się obejść bez w szelkich lek arstw . 
W  osta tn ich  czasach  sto su je  się  rów nież  w strzyk iw a­
n ie  su row icy  przeciw  róży, co znacznie sk raca  i ła ­
godzi p rzeb ieg  choroby .

A by uchronić się  p rzed  zachorow aniem  na ró żę  
w ystarczy  p rzes trzeg an ie  następu jących  p ro sty ch  za­
sad  h ig ie n y :

1) K ażdą n a jd ro b n ie jszą  n aw e t ra n k ę  należy  czy­
sto  u trzym yw ać.

ii) W szelkie cierp ien ia  n o sa  s ta ran n ie  leczyć, nie 
do tykać b ru d n y m i p a lc a m i.— W ystrzegać się w ięc 
b rzydk iego  zw yczaju d łu b an ia  w nosie.

3) Do porodu  i pielęgnacji położnicy i now orodka 
n ie  w zyw ać t. zw . b ab ek  w iejskich lecz zaw odow e 
ak u szerk i, k tó re  są spec ja ln ie  szkolone w p rzestrze­
gan iu  czystości.

4) W  raz ie  po jaw ienia się róży w  rodzin ie  p rzed e  
w szystk im  dbalć o położnicę i now orodka lub osobę 
skaleczoną p rzez bezw zględne odosobnienie chorego.

5) Po skończonej chorobie należy  poddać o d k a­
żen iu  m ieszkanie , pościel i b ieliznę chorego

P rzy  stosow aniu  sta łych  ty ch  zasad p rzez w szyst­
kich  ludzi róża  należałaby  do chorób  w yjątkow o 
rzadk ich .

Gospodarka Niemców w Gdańsku
P rzygo tow an ia  do o rganizacji „gdańskiego  k o r­

p u su  ochotniczego" p row adzone są  gorączkow o. Dla 
pom ieszczenia tego  ko rp u su , opróżniono już szereg  
lokali. G rom adzone są  z pośpiechem  duże zapasy  
żyw ności, p rzed e  w szystk im  m ąki i m ięsa, k tó rego  
w iększe ilości zam rożono w chłodniach. Jednocześn ie 
poczyniono w iększe zam ów ienia żyw ności z Polski. 
Żyw ność ta  pójdzie do ko szar „k o rp u su  ochotniczego".

Jak o  p ierw sze k ad ry  k o rp u su  p rzybyło  do G dań­
sk a  1.400 ludzi z P ru s  W schodnich, k tó ry ch  um iesz­
czono w M aćkow ie (M atzkau) pod P ruszczem , B arak i 
położone są  n a  w zgórzu i p an u ją  n ad  lin ią  kolejow ą, 
prow adzącą od Pszczółek do K artuz.

W  nocy  z ub. śro d y  n a  czw artek  p rzy b y ła  znow u 
znaczna liczba szturm ow ców  z P ru s  W schodnich w w a­
gonach  m eblow ych firm y „H agem en".

T ran sp o rty  ludzi z w agonów  m eblow ych uloko­
w ano  w e W rzeszczu  w koszarach  L iebena.

R ozm aitym  firm om , k tó re  w ynajm ow ały  dotych­
czas s ta re  koszary , w zględnie dom y urzędow e, w y­
dano  n ak az  opróżnien ia ich i oddan ia  do dyspozycji 
w ładz.

P rzybyw ający  z P ru s  W schodnich członkow ie k o r­
p usu  ochotniczego są  to  w szystko  m łodzi ludzie w w ie­
ku  w ojskow ym . U brani są  n a  pół wojskowo.

N atychm iast po przybyciu  n a  m iejsce o trzym ują  
m u n d u ry  i b roń, iden ty czn ą  z m unduram i i b ron ią  
R eichsw ehry .

Jed n o cześn ie  rozpoczęto p racę  nad  um ocnieniam i 
w ojskow ym i. N a n iek tó rych  zboczach górzystych , p o ­
siadających  znaczenie stra teg iczne, gdańska p a rtia  hi­
tlerow ska poleciła skosić n iedojrzałe  zboże celem  w y­
k o p an ia  row ów  strzeleck ich , o raz  założenia fortyfi- 
kacyj i um ocnień.

Na te re n ie  K asem ark t n ad  N ogatem , b ry g ad y  te ­
chników  p rzep row adzają  b ad an ia  te ren o w e i geolo­
giczne. B adan ia te  są  w  zw iązku z zapoczątkow aną 
ju ż  budow ą m ostu  stałego  n a  N ogacie m iędzy K ase -
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m ark  a  R ó thebudę w P ru sach  W schodnich M iejsce, 
w k tó ry m  będzie budow any m ost m a znaczenie s tra ­
tegiczne.

K iedy z P ru s  W schodnich no tu je  się m asow y na­
pływ  przeszko lonych  w ojskow o w R eichsw ehrze o b y ­
w ateli n iem ieckich, z drugiej s tro n y  obyw ate le  g dań­
scy w w ieku poborow ym  w ysy łan i są na  przeszko len ie 
do Niem iec. P rezyd ium  gdańskiej policji w ysłało we­
zw ania do G dańszczan w w ieku zO, 21 i 22 lat, aby 
staw ili się n a  ćw iczenia w ojskow e w Rzeszy. P ierw ­
szą p artię  w ysłano  już  w k ie ru n k u  E lbląga.

P race  fo rty fikacy jne  najgorączkow iej p row adzone 
są  na G órze B iskupiej (B ischofsberg). D ostęp do G óry 
B iskupiej został zupełn ie  zam kn ię ty  dla ludności cy ­
w ilnej. Pobliskie drogi obstaw iła  policja gd ań sk a  i o d ­
działy S. A. W e iług  w iadom ości, k tó re  p rzen iknęły  
z kół senackich , n a  górze tej m ontu je  się pozycje dla 
dział przeciw lotniczych. Działa te  przyw iezione na ho­
low nikach w ub . w to rek  i w środę i obecnie w yła­
dow yw ane są  w stoczni S chichausa w G dańsku.

Inne m ateria ły  w ojenne p rzechodzą p rzez  g ra ­
nicę gdańsko  w schodnio p ru sk ą  nad  Nogatem , na  pó’- 
noc od p rze jśc ia  g ran icznego  Einlage.

Do łańcucha an typo lsk ie j p ropagandy  p ro w a­
dzonej od dłuższego czasu  w G dańsku — dołączyło 
się obecnie rad io  gdańskie, k tó re  w prow adziło  w go­
dzinach w ieczorow ych specja lne audycje  przeciw  Pol­
sce — podają fałszyw e i p o p rzek ręcan e  wiadom ości 
z Polski, m ające n a  celu zohydzenie nas. A gitacja ta  
dociera oczyw iście i do polskich okręgów  kaszubskich  
i pom orskich, gdzie n iem al wszyscy znają  język  nie 
miecki. W krótce okazało  się, że radiostację gdańską 
opanow ały sz tu rm ó w k iS . A. i z polecenia p artii ro zp o ­
częto polakożerczą p ropagandę.

A tym czasem  sen a t gdański udaje, że w szystkich  
m achinacyj n ie  widzi. C złonkow ie jego  baw ią  p rze­
w ażnie na  w yw czasach i zupełn ie  n ie in g e ru ją  w to, 
co czyni p a r tia  h itlerow ska.

F r a n c j a  I A n g l i a  w  o b r o n i e  G d a ń s k a .
D ziałalność n iem iecka w G dańsku, k aż e  zastano ­

wić się  opinii publicznej E u ropy  nad  m ożliwością wy­
buchu  konflik tu  i to  w n iedalekiej przyszłości. W y­
p ływ ające z tego  niebezpieczeństw o m iędzynarodo­
w ych pow ikłań, było  głów nym  tem atem  rozw ażań  na 
sobotnim  posiedzen iu  francusk ie j rad y  m inistrów , oraz 
ośw iadczeń lo rda  Halifaxa. Za pośrednictw em  p rzy ­
by łego  do P aryża am b asad o ra  francusk iego  w W ar­
szaw ie, Noela, rząd  francusk i został po inform ow any 
o poglądach rząd u  polskiego, że  P o lska  określiła  do­
k ładn ie  w jak im  m om encie i w jak iej form ie zm u­
szona b y łaby  p rzystąp ić  do akcji w obronie sw ych 
pr^w , o raz  in teresó w  w G dańsku. Paryż, jak  i L on­
dyn  tra k tu ją  dzisiejszą sy tu ac ję  pow ażnie. Dowodem  
tego  są  obrady , jak ie  p rem ier D alad ier prow adził 
onegdaj do późnej nocy m iędzy am basadorem  Noe- 
lem  i am basadorem  W. B ry tan ii s ir  E. Phippsem ; 
Dowodem  pow agi chw ili jes t rów nież w ezw anie a n ­
gielskich ko responden tów  dyplom atycznych, onegdaj 
o północy do F oreing  Office, gdzie lord H alifax zw ró­
cił jeszcze raz uw agę na n iezłom ną decyzję rządu , 
n ie to lerow ania  n iem ieckich zam achów  w G dańsku. P o ­
nad to  ośw iadczył, że „w szelka p róba zm iany s ta tu tu  
W olnego M iasta G dańska w sposób zagrażający  n ie­
zaw isłości Polski n ieuch ronn ie  pociągnąć m usi za 
sobą ogólną w ojnę z udziałem  W . B rytanii".
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K R O N I K A .
500 milionów złotych na dozbrojenie armii.

G eneralny  kom isarz Pożyczki Przeciw lotniczej g n. 
B erbecki w ygłosił w ub. w to rek  przem ów ienie p rzez 
radio . Gen. B erbecki w ykazał, że pożyczka p rzek ro ­
czyła w  sum ie kw otę 400 m ilionów złotych —* przy  
czym  390 m ilionów  subsk rybow ano  n a  obligacje i bo­
n y  pożyczki — około 4 m iliony złożono n a  fundusz 
lotniczy, a  ponad  100 m ilionów w płynęło  jako  bez­
zw ro tne ofiary gotów kow e. Sum a ta  n ie je s t o s ta ­
teczna, gdyż wciąż nap ływ ają  dalsze ofiary n a  szkoły  
lotnicze j  sam oloty. N ależy zaznaczyć, że w ysokość 
subskrybcji przechodzi najśm ielsze oczekiw ania. O ba­
wy, że pożyczka m oże w płynąć ujem nie n a  p łynność 
ry n k u  pien iężnego  okazały  się płonne, gdyż kw ota 
300 m ilionów, k tó ra  została już w płacona n ie  w p ły ­
n ęła  u jem nie na  obró t p ieniężny. W dalszym  ciągu 
sw ego przem ów ienia gen. B erbecki podkreślił szereg  
faktów  szczególnej ofiarności społeczeństw a n a  do­
zbro jen ie arm ii. M iędzy innym i n astęp u jące  w ypo­
w iedział o K rakow ie:

„K raków  — mówił gen. B erbecki — k tó ry  w opi­
nii całej m asy  ludzi je s t m iastem  „śp iącym ", w dniach 
pożyczki o b ro n y  przeciw lotniczej w ykazał jak  cudow ­
n ie żyw o bije jego patrio ty czn e  serce.

Dowodem  tego był n ie ty lko  ów w span ia ły  „ te r ­
m om etr uczuć" no tu jący  codziennie sum ę su b sk ry ­
bow aną. Poza tym  w ielkim  w ysiłkiem  na pożyczkę 
K raków  postanow ił bow iem  ufundow ać szkołę pilo­
tów w  Nowym T argu.

Polska otrzyma 40 milionów funtów szter- 
llngów pożyczki. W edług doniesień  agencji „U nited 
P ress"  z L ondynu Polska m a otrzym ać od Anglii k re ­
d y t tow arow y, surow cow y i gotów kow y w w ysokości 
iO m ilionów fun tów  szterlingów .

Otwarcie szkoły organistowskiej w  Tarno­
w ie. Z początkiem  now ego ro k u  szkolnego In s ty tu t 
M uzyczny w T arnow ie o tw iera  b-letn ią szkołę o rga­
nistow ską. Do szkoły  przy jm ow ani będą obyw ate le  
RP. w w ieku od 15 20 lat, k tó rzy  m ają  ukończone 
najm niej 7 k las szkoły pow szechnej, m etry k ę  chrztu  
obrządku  rzym sko-kat., św iadectw o m oralności od 
proboszcza danej parafii. W ym ienione dokum enty  n a­
leży dołączyć do podan ia  o przyjęcie. — Kandydaci, 
k tó rzy  nie posiadaią  żadnych w iadom ości m uzycznych, 
b?dą  przyjęci do ki. I. N atom iast kandydaci posiada­
jący  pew ne kw alifikacje, m ogą być przyjęci na II lub 
III rok, na podstaw ie egzam inu w stępnego. Po u k o ń ­
czeniu  nauk i absolw enci o trzym ują  na podstaw ie 
egzam inu końcow ego dyplom  upraw niający  do ubie 
gan ia  się o posadę o rg an is ty  w p arafiach  katolickich  
n a  obszarze R. P. T erm in  zgłoszeń do 25 sierpn ia  b. r.

Fałszywie oskarżyła o zabójstwo. Koło cm en ­
ta rza  rakow ickiego w K rakow ie znaleziono p rzed  kilku 
m iesiącam i zwłoki poruczn ika W aleriana Godziszew- 
skiego. D nia 28 kw ietn ia  b. r. w płynęło  do U rzęda 
Śledczego w K rakow ie doniesienie Julii K uboniów ny, 
w k tórym  jako  sp raw ca zabójstw a w ym ieniony został 
Józef Siw ecki. D ochodzenie okazało się n iepraw dziw e 
i w  ub. środę K uboniów na zasiad ła  n a  ław ie o sk a r­
żonych p rzed  Sądem  O kręgow ym  w Krakow ie, k tó ry  
skazał ją na  ro k  w ięzienia, zarządzając aresztow an ie  
oskarżonej n a  sali rozpraw .

I po pijanemu nie wolno lżyć Państwa Pol- 
sk lege. A lkohol n iejednego jnż zaprow adził n a  ław ę 
oskarżonych . W  „stan ie  podchm ielonym " m ożna „pal­

nąć" g łupstw o, a p o  w ytrzeźw ien iu  za późno  n a  żal... 
P rzekonał się o tym  pow roźnik , nazw isk iem  F ry d e ­
ry k  D oenin. D nia 26 kw ietn ia  b. r . będąc „pod do­
b rą  da tą"  w ypow iedział słow a, w k tó ry ch  p ro k u ra ­
to r  słuszn ie dopatrzy ł się lżen ia P aństw a Polskiego. 
Na rozpraw ie , kłóra odbyła się w ub ieg łą  śro d ę  p rzed  
k rakow skim  Sądem  O kręgow ym , osk arżo n y  tłum aczył 
się, że w chw ili w ypow iadania słów, będących p rzed ­
m iotem  oskarżen ia  — był p ijany  i n ie  zdaw ał sobie 
sp raw y  z tego, co mówi. R ozpraw a n ie  by ła  pozba­
w iona kom icznych m om entów . Jed n eg o  ze św iadków  
sędzia z a p y ta ł :

— Czy św iadek  n ie  zauw ażył, by o skarżony  od­
nosił się w rogo do P aństw a P o lsk iego?

— N ie — odpow iedział św iadek.
== Na czym  św iadek  opiera sw oje tw ierdzen ie .

—  Bo oskarżony  przelew ał k rew  za  ojczyznę.:.
— Jak to  przelew ał k re w ?
— P rzy  transfuzji k rw i w j3zp italu ... (D aw anie 

sw ojej krw i chorym ).
A l to  p an  nazyw a „przelew aniem  k rw i za 

ojczyznę". P rzecież dostał za to  80 zł I
Po p rzesłuchan iu  św iadków  Sąd ogłosił w yrok, 

skazu jący  oskarżonego n a  sześć tygodni a resz tu  z za­
w ieszeniem .

Piorun zabił kob ietę  w  Bieżanowie. W  czasie 
bu rzy , k tó ra  przeszła w ub ieg ły  poniedzia łek  n ad  K ra­
kow em  i okolicą, p io run  zabił w B ieżanow ie g rab iącą  
siano  kob ietę  n a  łące M arię D aniec, liczącą 52 lat. 
Od ud erzen ia  p io runa zginęło rów nież k ilka pasących  
się  n a  łące sz tu k  bydła.

Za chybiony strzał też trzeba siedzieć. P anu  
F erdynandow i G rucy p rzyszła  raz  w C zernichow ie 
c h ę tk a 'd o  strze lan ia . Jeszcze n ie  by łoby  nic złego, 
g dyby  p . G ruca za cel w ybra ł sobie o t tak ą  zw ykłą 
srokę.) Ale cóż. P an  G ruca celow ał w S rokę p rzez  
duże S. S trza ł w praw dzie chybił, a le  p. G ruca m usiał 
odpokutow ać za swój czyn i sk azan y  został w ubie­
głą środę p rzez  S ąd  k rak o w sk i n a  pó łto ra  ro k u  w ię­
zienia.

Osrożnle z m ięsem  1 grzybami! W e Lwow ie 
w nocy z ub. środy  na czw artek  zachorow ała w śród  
objaw ów  za truc ia  A. Nowicka. — L ekarz pogotow ia 
stw ierdził, że N ow icka za tru ła  się  grzybam i. K are tk ą  
przew ieziono ją  do szp itala. Pogotow ie in terw en io ­
wało i w d rugim  w ypadku  zatrucia , ty m  razem  m ię­
sem , którem u u leg ła rodzina H erm ana Katza. Sześcioro 
członków  rodziny  przew ieziono do szp itala .

J a k  w ie ś n ia k  „wyleczył* Inżyniera z amo­
rów. P ro k u ra tu ra  w S tan isław ow ie p rzeprow adziła  
dochodzenia w spraw ie  sensacy jne j zbrodni,, k tp rej 
o fiarą  padł N iem iec z W irtem berg ii, inż. W ilhelm Sor- 
nig. In ży n ie r Sornig baw ił na  le tn isk u  w Zielonej, 
p rzy  czym  nie w iadom o, czy przy jechał on  specja ln ie  
na le tn isk o  do Polski z N iem iec czy tez  za ję ty  je s t 
w Polsce w p rzem yśle  i ty lko  w yw czasy spędzał 
w Zielonej. — M ieszkał on w pensjonacie u  k siędza 
grecko-kato lick iego  Jaśkow a. T u taj inż. S orn ig  poznał 
n iezw ykle p ięk n ą  córkę księdza Jaśkow a, o k tó rej 
ręk ę  ubiegało  się w ielu ado rato rów  m iędzy innym i 
leśniczy Zbigniew W róbel D otąd n ie ustalono  jak a  
w łaściw ie znajom ość łączyła  inż. Sorn iga z p ięk n ą  
córką księdza. F ak tem  je s t w  każdym  razie, że Oboje 
chodzili n a  sp acery . Nie podobało się  to  leśniczem u, 
k tó reg o  zazdrość popchnęła w końcu  do Opracowa­
n ia  n iezw ykłego  p lanu. Z auw ażyw szy m ianow icie, że 
inż. Sornig zbyt często p rzeb y w a w tow arzystw ie  
jego ukochanej, leśniczy nam ów ił n iejak iego  Iw ana 
O n u frak a , aby  N iem ca oduczył am orów . — O n u frak
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w idocznie zb y t pow ażnie p rzeją ł się sw oją ro lą , gdyż 
sp o tk a  w szy w ieczorem  c godzinie 21.20 inż. Śorniga, 
w  tow arzystw ie  p an n y  Jaśków ny, w lesie, pobił go 
kołem  tak  dotkliw ie, że in ży n ie r Sornig na  sk u tek  od­
n iesionych  obrażeń  zm arł. Szczegóły tej niezw ykłej 
traged ii m iłosnej ustalone zostały  ponad  w szelką w ą t­
pliw ość przez w icep ro k u ra to ra  Sądu O kręgow ego w S ta­
nisław ow ie, k tó ry  przeprow adził szczegółow e docho- 

edzen ia.
Były posterunkowy skazany na dożywotnie 

w ięzienie. W C zortkow ie ogłoszono w yrok  w proce­
sie M ichała N akonecznego, byłego posterunkow ego  
PP., oskarżonego o o trucie  poczty lioua M ichała Ko 
h u ta  w Zaleszczykach. Sąd uzn a ł oskarżonego  w in­
nym  zbrodni zabójstw a popełnionego na śp. M ichale 
K ohucie i za  to  skazał go Ua k a rę  dożyw otniego w ię­
zienia, o raz  na u tra tę  p raw  publicznych i o byw ate l­
skich n a  zaw sze. W m otyw ach w yroku  przew odni­
czący zaznaczył,; że całokształt rozpraw y dostarczy ł 
sądow i n iezbitych  dow odów  w iny oskarżonego, poza 
tym  zaznaczył przew odniczący, że o skarżony  jako 
funkcjonariusz  PP., k tó rem u  pow ierzone je s t czuw a 
n ie  n ad  m ien iem  i bezpieczeństw em , dopuścił się zb ro­
dni zabó jstw a na Urzędniku. Poza tym  oskarżony  dzia­
łał z pobudek  niskich, dla chęci zysku . O skarżony 
p rzy ją ł w yrok  spokojnie, po czym  przed  w yprow a­
dzeniem  go ze sali zwrócił się do Sądu z ośw iadcze­
niem , że jes t n iew inny  i pada  ty lk o  o fia rą  fa ta lnego  
zbiegu okoliczności.

Burze grądowe w  Miechowskim. O negdajsza 
b u rza  g radow a jak a  p rzeszła  nad  częścią pow iatu  
m iechow skiego, zniszczyła plony zbóż ozim ych i jarych 
n a  p rzestrzen i p rzeszło  1.200 ha, w g ran icach  od 20 
do 90 p rocen t. — Z pow odu gradobic ia  Ucierpiały 
w s ie : U lina Mała^ U lina W ielka, Buk, C hobędza, 
W ielkanoc, Gołcza, R zeszu śn ia  i Cieplice W czasie 
b u rzy  p io run  zabił 38 le tn ią  W iktorię Jam ró z  z Ma­
ciejowic, za tru d n io n ą  na  polu.

Dzielna córka policjanta. W dole po n ieczyn­
nym  b ieda-szybie w Zagórzu koło Sosnowca u tonął 9 
le tn i chłopczyk, W ładysław  Jańczyk , k tó ry  brodząc 
z kolegam i po wodzie, nagrom adzonej w sk u tek  osta­
tn ich  deszczów  n a  sąsiednich  polach, w padł do jednego 

rz b ieda-szybów . U tonięciu chłopca tow arzyszyły  szcze­
gólnie trag iczne okoliczności. W tow arzystw ie  Jań - 

, ćzyka znajdow ały  się dw ie jego sio strzy czk i: 13-letnia 
Bogum iła i 4 -letn ia  Lila. Dziewczynki widząc, że ich 
b ra t ton ie  pośp ieszy ły  m u z pom ocą, lecz dostaw szy 
się  n a  zby t głęboką wodę sam e poczęły tonąć. Św iad­
kiem  tej trag ed ii by ła  13-letnia córka p o ste ru n k o w e­
go, K ry s ty n a  Białowąs, k tó ra , w idząc, co się dzieje, 
bez nam ysłu  rzuciła się n a  ra tu n e k  sw ych tow arzy ­
szy zabaw y. B ohaterskiej dziew czynce z w ielkim  w y ­
siłkiem  udało  się w yratow ać z topieli Bogum iłę i Lilę 
Janćżyków ne. Chłopiec w tym  czasie zanurzy ł się 
osta teczn ie  pod w odę i w ięcej n ie  w ypłynął. D opiero 
zaalarm ow ani okoliczni m ieszkańcy  w ydobyli zw łoki 
z wody. O dw aga i pośw ięcenie 13-letniej dziew czynki, 
k tó ra  z narażen iem  w łasnego  żyeią rzuciła się na  ra ­
tu n e k  tonącym , w yw ołała ogólne uznan ie  w śród m iesz­
kańców  Zagórza.

Piorun zablt jadącego m otocyklem . Na au to ­
stradzie  prow adzącej do Zabrza, n iedaleko  M aeiejowa,

: p io ru n  trafił m otocyklistę , m on tera  P. Z aczyka z Gli­
wic. M otocykl znajdow ał się w ów czas w pełnym  biegu. 
K ierow ca poniósł śm ierć n a  m iejscu. M aszynę zn a le ­
ziono w row ie  — w  odległości 150 m. od zabitego. 
Zwłoki Ż aczaka p rzew ieziono  do kostn icy  w Z abrzu.

130 zabudowań spłonęło w skutek lekkom yśl­
ności dzieci. W  ubieg ły  czw artek  w godzinach p o ­
południow ych w ybuchł pożar w m iasteczku Łęczna, 
pow iatu  lubartow skiego  w  dom u Czesław a R ożenka. 
Ogień błyskaw icznie przerzucił się na  sąsiedn ie dom y 
tak , iż w krótce w ogniu  s tan ę ła  cała dzielnica m ia­
steczka, zam ieszkała przez ludność rolniczą. — O gień 
straw ił doszczętnie około 130 zabudow ań, W edług 
prow izorycznych obliczeń, s tra ty  sięgają  pół m iliona 
złotych.. J a k  ustalono, pożar pow stał w sku tek  zapró­
szenia ognia p rzez  dzieci R ożenka. W akcji ra to w n i­
czej brało  udział 6 s traży  ogniow ych. K ilkanaście osób 
uległo poparzeniu , w zględnie w strząsow i nerw ow em u. 
Na m iejsce pożaru  przybyli p rzedstaw iciele w ładz 
z Lublina. — W e w si W óika K orczew ska w pow ie­
cie B iała Podlaska z n ieusta lonej p rzyczyny  w ybuchł 
pożar, W czasie k tó rego  spłonęło 20 gospodarstw  z in­
w en tarzem  żyw ym  i m artw ym , oraz narzędziam i ro l­
niczym i. — S tra ty  w ynoszą przeszło  70 tysięcy  zł. 
W e wsi Sern ik i, pow iatu  lubartow skiego, pastw ą  ognia 
padło 15 zagród z narzędziam i rolniczym i, sp rzęty  
dom ow e itd. S tra ty  w ynoszą okoła 40 tysięcy złotych. 
W e w si T urka , pow iatu  chełm skiego spłonęło 5 za ­
gród gospodarsk ich  z inw entarzem  żyw ym  i m artw ym . 
S tra ty  w ynoszą około 15 tysięcy  złotych.

Odezwa Czechów do Polaków. Czescy uchodźcy 
w W arszaw ie w ydali odezw ę, k tó ra  p rzedstaw ia  cały 
szereg  gw ałtów  niem ieckich w sto su n k u  do Czechów. 
M iędzy innym i nie oszczędzą się n aw et głębokiej re ­
ligijności,’ n iszczy się pom niki św iętych  i patronów  
ziem i czeskiej. T ak  zniszczyli N iem cy np. pom nik św. 
W acław a w S tram bergu  posąg  P an n y  Marii w Frensz- 
tacie, podpalili p osąg  Panny M arii w P rihore itd. Lud 
nasz — piszą w odezw ie — zapełnia kościoły m odląc 
się w głębokiej pokorze o sw e w ysw obodzenie i n a ­
bożnie śp iew a zw racając się do sw ego p a tro n a  św . 
W acław a, ab y  n ie pozwolił „zginąć nam  i przyszłym  
pokoleniom  czeskim " — Dzisiaj po w ielkich i p rzy­
krych dośw iadczeniach chcem y W as m ili B racia p ro ­
sić i p rzestrzec , abyście  w całym  oporze przeciw ko 
fali w ielko niem ieckiej, aż do końca zw ycięsko wy­
trw ali, bow iem  jak  się sy tu ac ja  w ostatn ich  czasach 
rozw ija, w idzim y, że idzie o w alkę N iem czyzny ze 
Słow iańszczyzną — w której to  w alee Polska losam i 
przeznaczona jest, aby  odeg rać  ro lę  obrońców  m a­
łych uciskanych  narodów  słow iańskich  środkow ej E u ­
ropy".

Bohaterska dziewczyna uratowała koleżankę.
W czasie kąpieli w jeziorze O ksyw ie (Pom orze) 18- 
le tn ia  dziew czynka zaczęła tonąć. R ów ieśniczka jej 
J. S zym ańska w skoczyła w w odę i z n arażen iem  ży­
cia w yciągnęła tonącą.

Pierw sze lokom otyw y polskie dla Egiptu. Na 
jednym  z parow ców  polskich odpłynęło  do E giptu  
k ilka lokom otyw  zam ów ionych przez rząd  egipski 
w jednej z polskich fabryk. Jak wiadom o zam ów ie­
nie to  o trzym ała  Polska m imo silnej konkurencji n ie­
m ieckiej. Do końca b. r. Polska m a ogółem  d o s ta r­
czyć E giptow i 10 lokom otyw .

Armaty niem ieckie w  Gdańsku. P artia  narodo­
wo socjalistyczna w  G dańsku bez żadnych  obsłonek 
przygo tow uje jak iegoś rodzaju  m obilizację w szystkich 
Niem ców w G dańsku . W ostatn ich  dniach zupełnie 
jaw nie  budu je  się m osty  o ch a rak te rze  stra teg icznym , 
ko szary  itp. Koło tych p ra c  zatrudnionych  je s t obec­
nie ponad  3.000 robotników . R ów nocześnie gdański 
u rząd  s ta ty sty czn y  p rzy ją ł znaczną ilość urzędników , 
k tó rzy  p rzep ro w ad zają  jak ieś spisy .
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Dostęp do góry  w B iskupicach został p rzez po­
licję gd ań sk ą  zam kn ię ty  i służbę n a  tym  teren ie  trz y ­
m ają h itlerow cy W edług doniesień  w nocy z ubie- 
‘głego w torku  na ś rc d ę  dw a holow niki n iem ieckie p rz y ­
wiozły d rogą m orską do G dańska 4 ciężkie działa, 
k tó re  zostały  n astęp n ie  p rze tran sp o rto w an e  n a  te ren  
S toczni gdańskiej.

Katastrofa autobusowa w  Gdańsku. Pod Gotts- 
w alde n a  te ren ie  W olnego M iasta w ydarzy ła  się one- 
gdaj ran o  k a ta s tro fa  sam ochodow a, w k tó rej zginęły  
4 osoby, ciężko ran n y ch  je s t 6 osób, a  lżej 7. Sam o­
chód ciężarow y, p rzepełn iony  pasażeram i, w p a d ł do 
row u, u legając zupełnem u zniszczeniu.

Wyrok na dwóch zabójców urzędnika cze­
skiego w  Nahodzie, W  ubieg łym  tygodniu  zakoń­
czony został w P radze p roces przeciw ko dw om  w ach­
m istrzom  policji niem ieckiej oskarżonym  o zam ordo­
w anie w dniu  10 czerw ca b. r. czeskiego u rzędn ika 
w  N ahodzie. — Sąd uznał obu oskarżonych  jako 
w innych i skazał każdego z nich na  15 la t więzienia, 
o raz u tra tę  obyw atelsk ich  p raw  honorow ych n a  la t 
dziesięć.

Władze polskie przejmują w  opiekę własność 
b. Czechosłowacji w  Polsce. —  N iejasność sy tuacji 
p raw nej znajdującego się w Polsce m ienia, k tó re  było 
w łasnością państw a czesko-słow ackiego, oraz koniecz­
ność zabezpieczenia tego m ien ia  rów nież z uw agi na  
w ysokie -p re tensje  finansow e Polski do b. Czecho­
słow acji z ty tu łu  rozrachunków , spow odow ały u s ta ­
now ienie p rzez w ładze adm in istracy jne  ad m in is tra ­
to ra  urzędow ego, k tó rem u  pow ierzono opiekę nad  
nieruchom ościam i i ruchom ościam i b. Czecbo-Słowacji, 
znajdującym i się w  Polsce.

Masowe, zatrucie w  Niemczech. Podczas w y­
cieczki g ru p y  narodow o-socjalistycznej w Hof pod 
S tu ttgartem  80 uczestn ików  w ycieczki za tru ło  się po 
spożyciu soku  w aniliow ego. J a k  się okazało, sos ten  
był przygotow any z n ieśw ieżych  żółtek  ja j kaczych. 
Jed e n  z uczestników , U rzędnik  partii narodow o socja­
listycznej, K. F ers te r , zm arł w szp italu , innym  cho­
ry m  n ie  zag raża  n iebezpieczeństw o.

„Dajcie nam je ś ć !« Coraz tru d n ie jsza  sy tuacja  
aprow izacy jna w N iem czech w yw ołuje w śród  ludno­
ści objaw y niezadow olenia. W H annow erze rozrzu ­
cono ulotki z odezwą, zaczynającą się od s łó w : „daj­
cie nam  je ść “. O dezw a om aw ia p rzyczyny  k a ta s tro ­
falnej sy tu ac ji gospodarczej R zeszy i w skazując n a  
pogarszającą  się z każdym  dniem  sy tuację  aprow i- 
zacy jną dom aga się zm iany  polityki Rzeszy. N atu­
ra ln ie  odezw a je s t p rzez  policję w yłapyw ana i kon­
fiskow ana.

Kara śmierci. S ąd w In sb rucku  skazał n a  k a rę  
śm ierci dwóch by łych  członków  H eim w ehry, P enza 
i T om aschka za zam ordow anie narodow ego socjalisty  
k ap itan a  Honom ichla, byłego zaś kom endan ta Ins- 
b rucka, rów nież członka H eim w ehry, M artina — na 
10 la t ciężkiego w ięzienia za w spółudział m oralny  
w  m ordzie. M orderstw a tego dokonano jeszcze p rzed  
p rzy łączen iem  A ustrii do Niemiec.

Samochód wpadł na kompanię piechoty. Ja­
dący au to s trad ą  z B erlina do F rak n fu rtu  nad  Odrą 
sam ochód osobow y w padł z dużą szybkością na  m a­
sze ru jącą  kom panię p iechoty . R ozpędzony sam ochód 
zabił n a  m iejscu 2 żołnierzy, ran iąc  ciężko 4 innych.

Niemiła przygoda polskiego Niemca w  Niem­
czech. Jed en  z m ieszkańców  Szam otuł, N iem iec z po­
chodzenia, udał się w tych  dniach do R zeszy n a  ślub 
brata. W  czasie ucz ty  w eselnej p rzybysz  z Polski, 
w idać n ie zachw ycony jakoącią podaw anych  po traw ,

począł głośno w ychw alać sto sunk i p an u jące  w Pol­
sce. Nie opłaciło mU się jed n ak  to , bow iem  został 
na tychm iast p rzez G estapo  zaaresz to w an y , pobity , 
a  n as tęp n ie  odstaw iony  do g ran icy  polskiej.

Konfiskata olbrzymiego skarbu cyganów. — 
Podczas rew izji w obozie cygańsk im  p o d  B ukaresz­
tem  żan d arm eria  ru m u ń sk a  skonfiskow ała sk a rb  cy­
gański, sk ładający  się z różnych  s ta ry ch  m onet, k tó ­
rego w artość  w ynosi ponad  ,2 m iliony lei. P ro k u ra ­
tu ra  b u k aresz teń sk a  w szczęła dochodzenia, m ające 
ustalić pochodzenie sk a rb u  cyganów , k tó reg o  cygan ie  
w yjaw ić n ie  chcą.

Terroryści Irlandzcy przed Sądem. P rzed  Są­
dem  k a rn y m  w L ondynie odpow iadało  4 te rro ry s tó w  
irlandzkich . G łów ny o sk arżo n y  n ie jak i B randford , po 
przejściu  specja lnego  k u rsu  sporządzan ia: bom b, u rzą­
dzonego p rzez te rro ry s tó w  w Irlandii,, p rzy b y ł w r. 
1937 do L ondynu, gdzie rozpoczął fab ry k ac ję  bomb, 
k tó re  oddaw ał w spółspiskow eom  lu b  też sam  je  rz u ­
cał. Do aresztow ania  B radforda policja przyw iązuje  
w ielką wagę, poniew aż uchodził on  za jednego  z głów­
nych  kierow ników  akcji te rro ry s ty czn e j n a  te re n ie  
Londynu. T rzej inn i te rro ry śc i odpow iadali za  to, iż 
w dniu  3 m aja  b. r. spow odow ali w ybuchy  bom b 
w różnych pun k tach  m iasta . W szyscy cz te re j z a tru ­
dnien i byli w Londynie, jako  p o rtie rzy  hotelow i lub 
kelnerzy . Sąd stw ierdziw szy  w inę oskarżonych  sk a ­
za ł każdego  po 20 la t ciężkiego w ięzienia.

Ubezpieczenie od staropanieństwa. W  D anii 
pow stało  tow arzystw o, k tó re  ch ę tn ie  ubezpiecza każdą  
m łodą dziew czynę przeciw ko s ta ro p an ień stw u . Zapi­
sać się m ożna w w ieku 13 lub 20 lat, po czym  do 
la t czerdziestu  trzeb a  w płacać sk ładki. W  dniu  uk o ń ­
czenia la t cz terdziestu  k lien tka, k tó ra  n ie  w yszła za 
m ąż zaczyna o trzym yw ać m iesięczną re n tę  p ro p o r­
cjonalnie do w płaconych sum . — W cale n iezłe roz­
w iązanie sp raw y.

A resztowanie czerwonego kata. W  B urriam , 
w H iszpanii, a resztow ano  n iejak iego  A ntonio  R uiz 
Gonzalez, oskarżonego  o w ykonan ie 107 egzekucyj 
w czasie panow ania czerw onych.

Pięciu chłopców zginęło od bomby. K om uni­
ku ją  z M eksyku, że w pobliżu tam tejszego  w ojsko­
wego p o rtu  lotniczego, pięciu baw iących  się  chłop­
ców, w w ieku od l l  do 15 lat, znalazło bom bę lotniczą, 
k tó rą  rzucili o skałę, pow odując w ybuch. — W sk u tek  
w ybuchu w szyscy pięciu zginęli n a  m iejscu.

Straszne skutki posuchy w  Brazylii. Nadcho­
dzą w iadom ości o s traszn y ch  sku tkach  posuchy, jąk a  
od dziew ięciu m iesięcy trw a  w północnych okólięach 
stan u  B ahia. W okolicy najbardzie j k lęsk ą  posuchy  
naw iedzionej, pod M entes C laros znaleziono kob ietę  
z niem ow lęciem  u  piersi. — S etk i ludzi opuściło, swe 
siedziby w poszukiw aniu  w ody, za k tó rą  w okolicach 
B ahia p lącą i po dw a m ilrejsy  za szk lankę. R ząd zor­
ganizow ał akcję ra tow niczą i nak aza ł rozpoczęcie 
w okolicach na  w iedzionych su szą  w ielkich robó t in ­
w estycy jnych , k tó re  dadzą zbiedzonej ludności jaki 
tak i zarobek , oraz  w ysłał k ilkanaśc ie  sam ochodów  
do rozw ożenia wody tam , gdzie dojazd je s t możliwy. 
T akże w stan ie  E sp irito  Santo , k tó ry  już  od la t dw óch 
cierpi na  posuchę, b ardzo  Ucierpiały zb iory  polskich 
kolonistów  osiadłych w górach  na Ą guia B ranca i Ca- 
choęira  da Onca (O rzeł B iały i w odospad Jag u ara ). 
Posucha, p an u jąca  od la t trzech  w s tan ach  A lagoas 
i S erg ipe  spow odow ała m asow ą w ędrów kę ludzi n a  
południe do s tan u  San Paulo.



RZECZY CIEKAWE.
Pościg za stadem żyraf.

W arszaw sk i ogród zoologiczny—  jak  to  już  pi­
sa liśm y  w poprzedn im  n u m erze  „Roli" — o trzym ał 
w ty ch  dniach dw ie m łode ży rafy , k tó ry ch  posiada­
n ie  stanow i przedm io t dum y każdego w ielkiego zw ie­
rzy ń ca  i każdego w ielkiego m iasta.

C iekaw ą je s t rzeczą, w jaki sposób m ożna żyrafy  
schw ytać i przew ieźć do E uropy . Z ajm ują się tym  
spokojni w łaściciele ferm , k tó rzy  ty lko  od czasu do 
czasu  p rze ry w a ją  p racę  w polu, w yrab ia ją  sobie po­
zw olenie u  g u b e rn a to ra  danej p row incji w A fryce 
i z p a ru  ludźm i, doskonale  w yćw iczonym i w jeździe 
k o n n ej ru sza ją  n a  polow anie. Z chw ilą zauw ażen ia  
s tad a  ży ra f rozpoczyna się pościg, trw a jący  n ieraz  
bardzo  długo. E onie, hodow ane p rzez  człow ieka, są  
co p raw d a m niej szybk ie  od ży jących  n a  wolności 
ży ra f, a le  za to  w ytrzym alsze. Początkow o ży rafy  
u c iek a ją  goniącym , n ie trac i się ich jed n ak  z oczu 
n a  ogrom nych rów ninach  afrykańsk ich , ty m  bardziej, 
iż ży rafy  u c iek a ją  wciąż p rzed  siebie, a  n ie sk ręca ją  
w bok. W reszcie m łode ży rafy  słabną, a  przez ciągłe 
oglądanie śię tracą  w pędzie p rzew agę odległości. Zu 
p e łn ie  w y czerpane zw ierzęta  dają się b ez  tru d u  z ła­
pać, załadow ać i p rzew ieźć sta tk iem . P olow anie w raz 
z tran sp o rtem  kosz tu je  fa rm era  do 5 ty sięcy  zł, ze 
sp rzed aży  u zy sk u je  on około 15.000 zł.

Połowy w świetle zorzy polarnej.
Po trzy tygodniow ej podróży, pow rócił do portu  

ryback iego  w G dyni z drugiej kolejnej w ypraw y pod­
b iegunow ej, traw le r ryback i „E ugen iusz", przyw ożąc 
2/200 koszów  ry b , wagi około lOO tysięcy kg.

T raw ler „E ugeniusz" poław iał na M orzu B iałym  
w pobliżu N ord C apu pod szerokością geograficzną 
północną 71,72, czyli w pobliżu sow ieckich brzegów  
n a  w ysokości mniej w ięcej M urm ańska.

Polski s ta tek  by ł pow itany  jako  „dobry  znajo­
m y" p rzez  poław iające n a  M orzu Białym  liczne sta tk i 
angielskie, niem ieckie, szw edzkie, fińskie i duńskie. 
Podczas pobytu  „E ugen iusza" n a  wodacb M orza Bia­
łego panow ała noc p o la rn a  i ty lko  dzięki św iatłom  
zorzy polarnej, s ta te k  mógł sw obodnie po ruszać się 
na  w odacb. P rzez trzy  dni z rzędu połow y były  w ogóle 
niem ożliw e z uw agi n a  szalejące burze.

T em p era tu ra  przez cały czas w ynosiła zaledw ie 
m inus 4 stopn ie  co należy  do rzadkości n a  północy 
i tłum aczy pon iekąd  przyczynę ciepłoty , jak a  p ano­
w ała w E uropie.

Podróż odbyła się bez  trag icznych  przygód. Ma­
ry n a rze -ry b acy  zadow oleni są  z w yników  sw ej pio- 
n ierk ie j w ypraw y.

Odwrotna strona księżyca.
O dw rotnej s tro n y  księżyca nigdy  n ie  zobaczym y 

z ziem i z tego  p ro steg o  pow odu, że szybkość ru ­
chów  w irow ego, oraz  postępow ego księżyca, m ierzona 
w stopniach , je s t jednakow a. D latego też  za kążdym  
razem , po 24 godzinach okrążan ia  ziemi, pow róciw ­
szy  do p u n k tu  w yjściow ego naszej obserw acji, księ­
życ u k azu je  nam  to sam o „oblicze", k tó re  w idzieliśm y . 
wczoraj, gdyż p rzez ten  czas zdążył zrobić ak u ra t 
pe łn y  o b ró t naokoło sw ej osi. a

O D PO W IED ZI REDAKCJI.
Pp.: Wincenty Panek w Ł .: Radzimy jednakże {  sołtysem 

nie zadzierać, bowiem nie wiadomo z której strony może on 
■Panu za taki figiel się odpłacić. Za uznanie dla „Roli* dzięku­
jemy i wzajemnie Pana pozdrawiamy. — Henryk Sokół w P.: 
Samo zaproszenie nie wystarcza tylko niech się dziewczęta zło­
żą; i przyślą 2 zł. na kolej a sprawa będzie „w porządku*. — 
K. M azurkiew icz w K : Zagadki dobre. W miarę miejsca za­
mieścimy w „Roli*.

N um era zaległe od Nowego Roku posiadam y 
w zapasie  i n a  żądan ie  w ysyłam y.

- - - - - - - - - - -  H ł ł ś t t ł ł ł i t ł t M ł t *

nagrody.
t  ̂ 1. Układanka.
Na miejsce kwadracików wstawić od­

powiednie litery tak, aby w rzędach pio­
nowych, to znaczy czytane z góiy na 
dół, utworzyły 16 wyrazów o podanym 
niżej .znaczeniu. ;

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
Wiersz trzeci, czytany poziomo da nam 

odpowiedź czyni: jesteśmy.
Znaczenie wyrazów: .
1) Zbiorowisko pszczół. 2) Inaczej: nie­

dobrze, ił) Ptak. 4) Zwierzę domowe 5) 
Zaimek wskazujący. 6) Zwierzę z gatun­
ku jeleni. 7) Budynek mieszkalny. 8) Zę­
by drapieżnika. 9) Przyrząd do młócenia. 
10) Narząd wzroku. U ) Nazwisko poety 
polskiego. 12) Spływający lód. 13) Miara 
czasu:. 14) Imię żeńskie zdrobniałe. 15) 
Zaimek-wskazujący. 16) Nazwa okresów . 
czasu (liczba mnoga).

2. U z u p e łn la n k a ,

Na miejsce kółeczek należy wstawić 
odpowiednie litery, które w rzędach po­
ziomych utworzą 6 wyrazów o podanym 
niżej znaczeniu.

S T ©  ©  ©  ©  ©  
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Znaczenie wyrazów: 1) Sędziwy wiek
2) Koniec karnawału. 3) Pilnujący trzody. 
4) Łakocie. 5) Znana jarzyna. 6) Imię 
męskie.

3. Z a g a d k i.

(Ułożyła Bronisława Ziembaczewska z T.)

Zimny w lecie, ciepły w zimie, 
Powiedz, jak mu na imię.

II.
Leci w przestworza,
Przez lasy, aż do morza,
Wozi towary, ludzi,
Nie prędko się utrudzi.

III.
Nie na tom cie brał,
Abym z tobą spał,
Tylko dla tych karmicieli,
Bym wygodę miał.

4- B ilet wyzytowy.
(Ułożyła Bronisława Ziembaczewska z T.).

Z liter odgadnąć zajęcie tej osoby.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki powieścio­
we w nagrodę.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 17 lipca 1939 r.
; • ; Znaczenie zagadek z Nr. 26 „Roli*: 1. Łogagryf: Syty gło- 
■ dnemu nie wierzy. 2. Szarady: I. Serwatka. II. Stokłosa. 3. 

Kwadrat magiczny: Rubin- Ugoda. Bolek. Adela. Nakaz.

Dobre rozwiązanie wszystkich zagadek z Nr 26 „Roli* na­
desłał tylko p Franciszek Kamiński z S, i otrzymał też za to 
nagrodę.

Wydawca 1 redaktor odyowtćdilałay: Felikr Kowalczyk Drukarnia »Record« Kraków Lenartowicza 6  tek 13691



G iełd a  p ło d ó w  ro ln iczy ch .
z dnia 4 lipca b. r

Pszenica 
Żyto 
Owies 
Jęczmień 
Fasola biała 
Groch zwyk. 
Siano słodk. 
Lubin żółty 
Konicz.past.

2 3 0 0 — 28.25 
15 6 5 —1580  

19-25—2 0 0 0  
18-75— 19-75 - 
32-00— 33-00 
30-00—32-00 
9-00— 10-00 

óo-oo-oo-oo 
10-00—11*00

Słoma długa ó"50— 7.00
Ziemniaki stoł. 4*00— 4.50 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 148'00— 158'00 
Mąka pszen. 41*00— 44*00 
Mąka żytnia 27:25 —27*75 
Otręby pszen. 18 00— 13.25 
Otręby żytnie lb'00-—13.25 
M ąka czerw, 00.00— 00*00

PIEC ZEC IE dla Stow arzyszeń.
B j j B j B j     | ■ j  urzędów  gm innych

parafjalriyeh ,Kółek Rolniczych i t. p.
m m ®ŁD £ie d o  m rm m m m m i
Odznaki dla Slowarzjiześ wykonuje po aajaiżiziek caaack
JÓZEF MARCZYK srTOWiiia
K r a b i w ,  f s r .  T o m a i i a  8 4  (Sośni b q  S iz n U iU il)
Konto F. K. O. Kraków Nr. 407.94*. Talaf 113.84.

Z ostatniej chwili.
Uchodzi za pew ne, że rząd  polsk i zażąda od 

S en atu  gdańsk iego  w yjaśn ień  w sp raw ie  tw o rzen ia  
„F re ik o rp u su “, oraz  zao p atry w an ia  się w sp rz ę t w oj­
skow y. (W ed le  s ta tu tu  G dańsk  m oże m ieć uzbro jo  
n ą  ty lko  policję, lecz n ie  w a rm a ty . '

F ran c ja  i A nglia zaw iadom iły N iem cy, że n ie  dó- 
puszczą do jak ichko lw iek  zm ian w u s tro ju  G dańska;

W ałki g ran iczne japońsko-sow ieckie p rzy b ie ra ją  
n a  sile. O fenzyw a arm ii k w an tu ń sk ie j p rzeciw  w o j­
skom  sow ieckim  rozpoczęła się.

Ceny rozumieją się za towar średniej jakości zahandl. 100 kg 
/ > ‘

Cennik bydła i trzody na miejskie] targowicy w Krakowia
Dnia 4 lipca 1939 r.

Ceny poniższe rozumieją się za jeden kilogęam żywej wagi: 
Buchaje . . 0.63—0.73 Jałow nik  . Ó 60—0.71
W oły . . . 0.62—0.72 C ielęta . . 0 .8 5 -0 .9 5
K rowy . ■ . 0.55—0.68 Św inie . . 1.10—1.22

Świnie bita waga . 0.00 zł. do 0.00 zł.

Specjalista

ul. Fiorjańska 9. Teł. 120-56
poleca;

bandaże przepuklinowe, pa­
sy brzuszne (przy opadnię­
ciu żołądka, ciąży i po poro- 
dzie). Opaski hygieniczne, Niezrównana książka z przepisami Dra A. Oetkera 
snspensorja i prostotrzym. P-t* „Dobra gospodyni|piecze sama" jest do naby­

cia we wszystkich sklepach kolonialnych.

R eum atyzm u i Podagry?KTO PRAGNIE 
POZBYĆ SIĘ

Szarpiące, kłujące bóle w stawach i członkach, wykrzywienie rąk i nóg, drgawki, kłucie i kurcze w różnych 
częściach organizmu, a  nawet osłabienie^ wzroku — oto przeważnie skutki cierpień reumatycznych i -podagry, 

które należy usunąć, inaczej choroba czyni coraz większe postępy.
Polecam y

uzdrawiającą, rozpuszczającąszczawiany, pobudzającą przemianę materji.
Kurację domową 

Kuracja ta polega na stosowaniu kunsztownie zdobytego środka z na­
turalnego źródła leczniczego, które dobrotliwa m atka-natura stworzy­

ła dla cierpiącej ludzkości.
Napiszcie do mnie natychmiast, a otrzym acie zupeł­

n ie darmo i franco
pouczającą broszurę 

PANtłONIA-APOTHEKE, BUDAPEST, 72. Postfach 83 Abt. H. 946.



p M M n b a f f  P n l c h i  Zbiór najpiękniejszych''piose- 
r  a o 1 1 ,  r u w w  ^  - Piosenki ludowe, tan e­
czne, miłosne, żartobliwe, Krakowiaki, Mazury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, P iosenki młodzieży, ^pio- 
■enki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druis»ów- 
piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepinach, 

[piosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120.
D e nabycia w  Administracji .R oli* . Cena 1 zł. 25 gr

Dó nabycia w Administracji „Roli": 
W ie lk i i lu s tr o w a n y  se n n ik  eg ip sk i
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich dokumentów. 
Zawiera 2.600 wykładów snów w  alfabetycznym p o ­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kahały słynnej wróżki Lenormand z Pa­
ryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wyroczniach, 
znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli sztuka wró­

żenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy Sennik wraz a  opłatą pocztową 1 zł. 65 gr.

Zbiór pow inszow ali ha imieniny, _ zaślubiny, 
Boże Narodzenie, Nowy R ek, oraz zbiór poezyj do pa­
m iętnika, zastosowany dla dzieci, młodzieży i dorosłych 

iw objętości 128 stron kosztuje tylko 1 zł. 25 gr.

Listowftik dla zakochanych czyli podrę­
cznik do pisania listów miłosnych, oświadczynowych, 
w spraw ach małżeńskich oraz pięknych wierszyków na 

pocztów ki wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 25 gr.

Zaszczytnie znany w całej Polsce.

Kraków, ni. Szlak 39, Tel. 156-27
s p e c ja l is tą  z  d łu g o le tn ią  p r a k ty k ą ,  w ynalazca

po osob istem  jaw ien iu  się u  pań , panów t 
dzieci, n aw e t w w ypadkach , gdzie różnego sy s te ­
m u b an d aże  n ie  pom ogły. U doskonalone p asy  na 
w sze lk ie  dolegliw ości b rzu szn e  i pooperacyjne.'

z roku 1930, 1931,1932. 33, 34,35, 36,37, 38, 
donabycia w Administr. »Roli« po 6’80 zł* 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra- 
jach« z pięknemi ilustracjami, Maeiek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy’ rocznik zdobi kilkaset 
___________pięknych ilustracyj. ______

K.«i%tk* K ucharska pod tytułom
2 S d S O D  _ m> B » t

uloton* p r» *  M&rję ®rus*»®ką,' k tóro  rnwlwm prakiyssa® 
i oasesędm  prispdłg  do' •porcądt&aiiji tan im  epoeokem

iM um in, tortów, soków, lik ie­
rów, konfitu r i t. p. Ponadto P rak tyczna Kaiążka K uchar­
ska cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstw a: Jak  sie obajść z bielizna 
przy p ran iu . Sposób tępienia m rów ek i rob&etw drzewnych, 
Tąpienie moli, m yszy 1 iinnych rob&etw dokuczliwy eh  
R ów niei zaw iera ta  sam a książka e&ły szereg praktycznych 
środków leczniczych i  innych niezbędnych d la  każdej go­
spodyni. wskazówek gospodarskich. — Cena tsj imtąeet 
w w ielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 8.10. Ma przesy łk i

*0 r - m u  u »  mmhyh* w A lw  .JSailW

ks. Dra W. Gtalanta, 740 stron, 
z 366 ilustracjami, najnowsze 
poprawione wydanie, oprawie 

_  _ m cena 12 zi.
I Ś B iirĆ  P e o e  i£*7IISA (Jr>I'zez krzyż do nieba), i s iiiib i u  ■ a n a  JBŁUaU. » Droga krzyżow ać, oraz

x, jwui  tNajśw. Marji Panny, i Żywoty Świętych format 
22X34 cm, w  ozdobnej oprawie, cena 25 zł. M ęka P. J e ­

z u sa  str. 606, 5 zl. C u d a  Boże 2 t. 700 str. 6 zl. Ż y w o t P . 
J e z u s a  1 M atk i Nąjfiw. o  Mszy i  K o m u n ii ów. i Wykład 
nauki Kościoła kat. str. 2.300, 3 t. 15 zł. _.y w o t M atk i B os­
k ie j  str. 750, 5 zł. N au k i chrześcijańskie 2 t. str. 728,, 6 50 zł.

Wysyła: Wyd. B n łm tH w . ti.atne I2S

Z espoły  d ram atyczne , -  zespoły  am a to rsk ie  po  
w inny bezzw łocznie zakupić dla sw ych  scen

Arcywesołe Komedie
w odew ile i p o p u la rn e  o p e r e tk i  znanego p isarza  lu­
dow ego R o b erta  Rydza. Oto ich ty tu ły :

1) U łan i  M łynarka, 2) Kapral w eteranów . 3) 
D zielny w ojak S ym che ś tn il n a  froncie. 4) S ym ehe 
Smil w cyw ilu . 5) W m ałżeńskim  ra ju .

C eny od 1.50 do 2 zł. do n ab y c ia  w e w szyst- 
k ich  księgarn iach  wzgi. n a n to r a : B ochnia,uh O racka.

skorygowane do użytku szkolnego i koncertow e
S t r u n y  z najlepszych fabryk 

W szelkie napraw y uskutecznia po cenach  konkurencyjnych.
P raca  bardzo  staranna. 

a a s U r a i u e n t 7  d ę t e  z fabryki
BORLAND & FUCHS

na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  p o leca :
P ra c o w n ia  in s t ru m e n tó w  M u zy czn y ch

JO ZE FA  ZA JĄ C A
r9 m l a  C l « p | n j i s & E n  9 1  Lpift**


